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Z dni strajkowych w Łodzi 

W niedzielę, 8 bm. <lcf1by?o się w Łod~ w.1elk~ 6 zg.romadzenie Str. Narodowego, 
z udmalem ;p.onad dw-óch ,tysięcy ()Bób. Referaty wygłosili: wiceprezes 'larz. okr. 

S. N. C:zernik i red. Trellra. Na zdjęeiu moment z przemówienia p. Czernika. 

Ob'z N • wy r 
Na wielkiem zgromadzeniu Str. Na.r<ldowego ,p.relegenci wiceprezes mn. oiklr. S. N. 
Czernik i red. Trella omówili sprawą st.TajJm włóknian;y. Na. l:dj~i'U prezydjum. 
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Na marg'inesie ała:ków na Słronnittwo Narodowe 
Czytrelniey sprawozdań z obrad "od-' 

partyjnionego" Senatu, nawet ni.e sym­
patyziuj,ą.cy z obozem narodowym i róż­
niacy się z nim w ,poglądach na różne 
sprawy, z wielkiem niewątpliwie zdu­
mieniem dowiedzieli si-ę o treści ostat­
nich wyst~pień szeregu panów senato­
rów, atakującYCh Stronnictwo Narodo­
we, Zdlu.mienie to -przerodzić się mu­
siało u wielu czytających w - polito­
wanie. Z przemówień pp. prof. Micha­
łowicza, Jarosz~wiczowej, Wojtka - Ma­
Hnowskirego czy wreszcie ,p. adw. Jesz­
kego zieje taka niepnytomna złość, ta­
kie zacietrzewienie i nieliczenie się z 
rzeczywistością i elementarnemi z.a$a­
di!lmi przyzwoitości" że dOPl"a wdy wystę­
py ich zaliczyć" się raczej musi dt() dzi,e­
dziny psychopatologji, niż do polemiki, 
choćby najostrzej.szej, z przeCiwnikiem 
poli tycZll1ym. 

Wydobyto wszystkie stare, dawno 
j,uż i nieje,den raz odparte bajeczki 
i fał sze, dodano do nich nowe, opa­
trzono je r-óżl1emi g,roźbami i obelgami 
i chluśnięto cały ten kubeł pomyj w 
kierunkl\l oOozu, cieszącego się po.­
parciem i zaufaniem naj,szerszych 
warstw społeczeństwa polskiego, -
OOoz.u, który jeden jedyny jest w stanie 
przeciwsta wić" się potęi.nieją,cemu na­
porowi czynników wywrotowych, pra­
cujących nad wewnętrznem rozsadze­
niem naszego państwa. 

Weźmy choĆby sposób. w Jaki pano­
w'ie senatorzy z pod wiadome,go znaku 
mówili o ustosunkowaniu się o~zu na­
rodowego d,o sprawy żyd:o,,·sk'iej. 'Usły­
s'~eliśmy znowu, niewiadomo już poraz 
ktÓry. że Stronnictwo Nę.,rodowe orga­
nizuje jedynie rozrUChy i awantury w 
rodzaju wybijania szyb w sklepach ży­
dowskich. natomi,ąst nie przedstawiło 
do tej pory żactrne.go konkretnego pro­
gramu rozwiązania kwestji i.ydowskiej 
w Polsce. 

Mamy tu do czynienia z jedn:vm z 
najbardziej typowych fałszów, j,akiemi 
weszta operuje nietyllko ,.sa.nacla", ale 
i lewica, fałszów, w ktÓll'e jednak na 

szczęście nie I\lwierzy już nawet analfa­
bej;p. polityczny. 

P,rog-ram obozu narodowego w kwe­
stii żydowskiej nietylko jest dokładnie 
sprecyzowany, ale wielokrotnie już po­
dawany był do wiadomośCi publicznej. 
Przypominamy choćby cykl a'rtykułów 
które weszły w skład brO'szury 
p. t. "Jak rozwiązać kwestję żydowską", 
~rzypominamy znakomity 8irtykul ks. 
prałata Józ.~fa Prądzyńskiego, który po<>­
jawił się w naszem piśmie na jesieni 
r. nb., oraz sze'reg in:nych rozważań z 
tego zaMesu. 

W rozważaniach tych podkreślano 
nieraz, że pełnego rozwiązania kwestji 
żydowskiej nie zdoła dbkonać sa.mo 
sPOłeczeństwo pol$kie, że potrzebna tu 
będzi,e pomoc organów państwowych. 
I tak jest istotnie, podobnie ja,k faktem 
j'6st. że .W obecnej .sytuacji ·politycznej, 
kiedy u steru rzadów znajduje si~ obóz 
,,sanacyjny". czynniki pań'stwowe ż.adJ­
nych l~Toków w kierunku rozwiązania 
sprawy żydowsk,iej w duchu ,pOOtulatów 
na1rodowych nie czynią, - przeciwnie 
w wielu wylpadków występują. wprost 
w obronie interesów żydostwa. 

Natomiast Stronnictwo Narodowe, 
Jako reprezentacja zorganizowane,go 
społeczeń'stwa, ze swej strony robi 
wszystko, co leży w za,kresie jego moż­
liwośc i, by sprawę żydowską. skie­
rować na właściwe tory. ~rzedewszyst­
kiem prowadzi ono już od szeregu la1 
zakorojoną. na wie1ka skalę akcję uświa­
cf.łamiającą, która :- ' bez przesady moż­
na to stwier(izić - dała j)lŻ ogromne 
wyniki. Jeśli dziś nawet w wielu ko­
ł,aeh "sanacyjnych" sprawa żydowska 
przestała być tematem wstydliwie prze­
milczanym; i pomijanym, jeśli coraz 
mniej, mimo wszystko, jest czynniików, 
któreby jawnie i demonstracyjnie pró­
bowały bronić zasady "współżycia" na­
rodów pOlskiego i żydowskiego, jeśli z 
roku na 'rok coraz większe czyni postępy 
usuwanie Żydów z polskiego życia 
towa.rzyskiego. organizacyjnego i kol­
turalne.g.o, jeśli nawe:tw. dzisie.isZ11D 

Sejmie drOszło do zgłoszenia wniosku 
w sprawie zniesienIa uboju rytualnego, 
- to j,est to niewatpliwie wynik ~o­
letniej, niez.mo'rdowanej dział·alności 
oboz.u n a,rodowe go. 

Dzię,la,.lńość ta nie ogranicza się zre­
sztą tylko do propagandy uświadamJa­
ją.cej. Idzie ona zar-ówno ' w kierunku 
stwarzania odpowiedniego podłoża pgy­
chicz:nego . . jak w kierunku zdbbyczy 
konkretnych dla żywiołu polskiego, Je­
śli dziś w miastach b, J(,rólestwa. zwła­
SZCz& w zachodniej cZę6ci tej dzielnicy, 
w takim np. Wloelawku, Płock,u, Kali­
szu. Zgierzu, czy Pabjanicach liczba 
pOlskiCh placówek handlowych i prze­
mysłowych 'POwoli ale stale rośnie, 
równole,gle . z ubytkiem żydowskiego 
ma,nl\l posi,adania, jest to niem.al w.y­
łącm1i-e zasługa z'()rganizowa..nych sił 
na:rodowych. Kupcy i rzemi~ślnicy­
narodowcy osiedlaja się coraz liczniej 
w ' zażydzonYCh do tej pory potwornie 
miast~h i miastec'Likach i, popierani 
prz.ez miej,scowe sp<>łecz-eń.stwo narodo­
we. stwarzają .podwali'llY Polskiego mie­
sZ'Czaństwa na tym terenie. 

Idzłe to powoli - bra.k bowiem 
wszelkiej pOmocy stad. ską,.d.lby jej ocze­
kiwać należało, ze strony "czynników 
,miarodajnych" -, ale , począ,tki są. zr()­
bione i lawina, raz ruszona, nie zatTZY­
m.a się jl\lż w swym bi'6g'l1. 

Jeśli od szere/1,"U miesięcy z różnych 
stTon kraju dochodlza nas wiadomości 
o 'ro~roohach anty,żYdowskich. 81lbo zaj­
ściach. pozostających z tern w zwią.zku, 
a wykraczająrcy,ch poza ramy obowią.­
zuj'ąc~h P'l'zepi'sów p'r&wnych, to 
stwierdzić należy kategoryC7.mie, , że z 
fruktami "tern i Stronnictwo Na>rodowe 
nie ' IM. ż,adnEllgo zwią,zku. Ma,my tu do 
czynienia. z oor,uchMni, wynikłemi na 
pod!łożu ;klryzysu i ogólneg() rozgorycze­
lIlia, .panują.c~o w kra..ju., - ez~to zaś, 
jak o tern ,pi,szemy tak.że na innem miej­
seu, wpro5it z prowokaejami wrogów 
obozu n-a:rooowego. 

Zarmt, jakoby Stro~nicl~ N~~ 

we · przez swą. ' ~pa.gal'lCLę stw&rzBło 
"atm.osfell'ę", sprzyjaj~ą pow'stawaniu 
takich zajŚĆ, jest conajmniej osobliwy. 
Idą.e po linji tego roZl\lmowani.a, doszło­
by się do wniosku, że wogóle nie nale­
ży prowadlZii.ć żadnej prop8Jganc!y, ma­
jącej na celu naiP!l'awę istnieją.cych sto.­
sunków. gdy.ż propaganda ta może u­
je.rwnie odd.zia.łać na. ba:rdZliej zapililne 
umy~ły ... 

Działalno§ć Stronnictwa Narodowe­
go ujmuje raczej rod~e się samorzut­
nie w szerokich rzeszach nastroje ant,.­
tydowskie w pewne łożys;ko pl'Og'T8Jmo­
wo :.. ideowe, reakcje czysto odruchowe 
stara się przetwOil'zyć w nurt ,pracy sy­
stem.atycznej i cel0wej, ·prowadzonej w 
imię dobra na'rodu. NieprzemyąJ.ane 
odruchy, kolidlując-e z prawem, i 'krwa­
we star<:ia wcale na linii tej pracy nie 
leża,. 

Nie mamy tu ochoty rozprawta;ć si-ę 
z inne mi ,,"z8!rzutami" pod adresem 
obozu narodowego, jakie wytoczono w 
dysk,usji senackiej. Pragnęlibyśmy tyl­
ko, by ci, którzy atakowali w tak bez­
wz,ględny spo&óbS1ironnictwoNarodowe, 
wznieśli się Choćby na chwilę - jeśli 
czują się istotnie patrjotami polskimi -
nad swe zacietroowienie partyjne i roz­
ważyli obecny układ sił społeczno - po­
litycznych w PoLsce. Jeśli uczynią to 
spokojnie i bez;namięŁnie, b~dą, mimo 
wszystko. musieli sami dojść do wnio­
sku, że bez tych sił uczuciowych, mo­
ralnych i rozumowych, jakie obóz na­
ll'odowy zwłaszcza w cią.gu . lat" ostatnich 
zdołał zmob"1lizować r.ietyl'ko w wa1'­
stwach oświ,econych, ale także wśród 
chłopów i robotników pÓlskich - Pol­
ska stałaby się pastwa, zupełnej .anar­
chii ideowej, na której podłożu łatwe 
triumfy zbierałby bolszewizm, ' 

I ten moment powinienby6, jeSli 
chodzi o ustosunkowanie się do obozu 
na,rooowego, dlecydujący dl,a ,każdeg() 
Połak,a - pat,rjoty bez w:z.glę.dI\l na te czy 
inne jeg() w .s.praw8iCh spolecz'no - poli~ 
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Na terenie zarówn.o parlamentar~ 
nym, jak pras.owym powtarz.a.ja, się ata~ 
\ki ,,sanacyjne" na Str.onnictw.o Naro­
oowe z pow.odu e;kscesów. do jakich d~ 
szł.o w .ostatnich czasach w różnych 
.ok.olicach kraju. 

Niejedn.okrotnie jlUż na łamach pi~ 
srna naszego podnosiliśmy, że ekscesy 
te są. niewą.tpliwie częścioW.o czynami 
o druch.owemi danych jednostek, nie 
kierujących się reflek,sją. polityczną. 
części.oWO zaś. i to ' prawdopodobnie w 
znacz.nej mierze, dziełem prowokatorów 
- jak się wyraziliśmy - ba.rdzo zna­
miennego poch.odzenia. 

e zl lłlJLondvnle 
Francja nie ugnie si'ę w swojem stanowis!ku i woła o rząd jedności narodowej - Sesja 

Ulgi u1egni,e odroczeniu? 

Jesteśmy upoważnieni do stwierdze­
nia, że władze Stronnictwa Narod.owe­
gO -tak właśnie ekscesy te .oceniają. i 
'Przeciwstawiają im się stan.owczo, 
trwa.ią.c na stanowisku. że ,Str.onnictw.o 
Narodowe walczy legalna br.onią. p.oli­
tyczna i drogą. legalną. zmierza d.o prze­
kształcenia P.olski w państw.o nar.od~ 
we. ' 

Dyrektor mlennlcy 
fałszował pieniądze 

Biał.ogród. (PAT). Prasa do­
nosi Q aresztowaniu dyrektora menni­
cy biał.ogr.odzkiej .oraz jednego z urzęd­
ników tej mennicy, którym ud.oW.od!­
niono fab.rykowanie i puszcz:anie w 
kiurs fałszywych monet 5O-dd,nar.owych. 

Dymisja audytora uniwer .. 
sytetu w,arszawskiego 

War s z a w a. (Tel. wł.) Dotych­
'czasowy audytor uniwersytetu war­
szawskieg.o Baranowski, który źle się 
zapisał w pamięci mł.odzieży akade­
mickiej, zgł.osił dymisję, która została 
,przyjęta. Jego miejsce zajął nowy au­
dytor, Zdzisław Niwiński. (w.) 

Miłaszewski wraca do kliniki 
War s z a w a. (Tel. wł.) Stan zdro­

wia StanisłaWa Miłaszewskiego znów 
się pogorszył tak dalece, że chory bę­
dzie musiał udać się pOIlownie na le­
czenie do kliniki chirurgicznej. Wobec 
postawienia w stan oskarżenia spraw­
cy wypadku, szofera prywatnego sa­
mochodu dyrektorów "Pocisku" pod 
'Warszawą, Sawickiego, pełnomocnik 
;Miłaszewskiego, adw .. Nowodworski , 
}Vni6sł powództwo pYWlln,e ~; wysp~o: 

lJści 10 zł, ponieważ w cł).WllI obecnej 
pretensje ofiary nie mogą być jeszcze 
dokładnie obliczone, dopóki Milaszew­
ski jest chory. (w.) 

Dookoła 
ordynacji . podatkowej , 

War s z a w a. (Tel. wl.) Z powodu 
ógłoszenia jednolitego tekstu ord'yn~­
cji podatkowej wydano przypommeme 
do wszystldch urzędników skarbowych 
w sprawie O'bowiązku ścisłego zacho­
wywania tajemnicy urzędowej. 
, Ostatnia nowela przepisów ordyna~ 
cH podatkowej rozszerzyła uprawnie­
nia urzędników skarbowych, wprowa­
dzając prawo przeglądania dokumen­
tów i zapisków nietylko w przedsię­
biorstwach handlowych, ale i u osób, 
wykonujących zawody wolne. Tajem­
niea zawodowa polegająca na zaka­
zie robienia jalriegokolwiekbądź użyt­
ku pozaSłużbowego z wiadomości, ury­
skanych w toku lustracyj skarbowy<,h 
przy przeglądaniu dokumentów it~., 
wiąże się na okres nawet po wystąp Le­
niu ze służby państwowej. (w.) 

Stra,jk W N. Jorku 
N o w Y Jor k .(P AT.) Prezes syn­

dykatu prac.owników wielkich gma­
chów w śródmieściu wydal TOZP.orzą-

. dzenie o rozszerzeniu strajku na 
przedmi<eścia Nowego JOTku, Brookly­
nu i Ceueens. Według danych P.oH­
cyjnych, 2.347 gmachów jest bez .ob­
sługi, a liczba strajkujących wyn.osi 
40 tysięcy. . 

Wła-ściciele gmachów wysunęli pr~ 
pozycję zawarcia trzyletniej umowy z 
prawem wypowiedzenia jej na rok 
zgóry przy zastosowaniu arbitrnżu. "'! 
.odpowiedzi strona przeciwna uchwalI­
la rozszerzenie strajku. 

W kasie wiel·kiej firmy było 
. aż ... 3 zł 50 gir. 

P a ryż. (Tel. wł.) Grupa parlamen- i centrowych dla przedyskutowania 
tarna frontu republikańskieg.o z po- 'sprawy. 
słam Franklinem Bouillonem na czele P a ryż. (Tel. wł.) Prasa francu­
uchwaliła rezolucję, wY'stępuję.cą. ź ini- ska dohosi, że nacisk w sprawie utwo­
cjatywą powołania rządu jedności na- Tzenia rzę.du jedności narodowej jest 
rodowej. Grupy prawicowe i centrowe bardzo silny. Mówi się także o tem, że 
rozważają możliwość r.ozszerzenia skła- premjer Sarraut jest przeciwny wsz'el­
du obecnego gabinetu przez powołanie kim zmianom. Pisma donO'sżą. także, 
różnych wybitnych osób na ministrów że prawdopodobnie posiedzenie parla­
bez teki. Projektowi temu przeciwsta- mantu będzie odroczone do 19 marca. 
wiają. się koła prawicO'W'e, wobec czego I Francuskie koła miarodajne stwier. 
w dniu dzisiejszym odbędzie się nowe dzają, że gdyby zobowiązania między­
zebranie posłów grup prawicowYCh nar.odowe .okazały się zawodne, Fran-

Obsadzenie Nadrenii wojskiem 
jest tylko... svmboliczne 

U1"#ędowy kotnunikat N. B. l. 'W sprawie #nies-ie,nia strefy 
MemNitar~owanei 

B e r-l i n. (Tel. , wl.) Niemieckie 
Biuro Informacyjne ogłosiło urzędowy 
Jt°munikat, motywuję.cy obszernie krok 
Niemiec W odniesieniu do zdemilita­
ryzowanej strefy Nadrenji. Komunl­
kat stwierdza, że dopóki Francja ·za­
wierała sojusze i budowała fortyfika­
cje o charakterze defensy-wnym, Niem­
cy akceptowały jej poczynania. Z 
chwilą. jednak, gdy przez zawarcie so- , 
juszu francusko - sowieckiego, który 
przewiduje możność okl'eślelłia napa8t­
nika przez własną decyzję stron, Fran­
cja naruszyła traktat )()karneński i 
wymierzyła ostl'ze nowych r.okowań 
Przeciw Rzeszy, rząd Rz'eszy obsadził 
wojskiem. strefę zdemilitaryzowap.ą. 
WOjska tego - zdaniem komunikatu 

II 

- jest tak niewiele, że forma obsadze­
nia Nadrenji musi być uważana. tylko 
za symboliczną. 

Prop(}Zycje swoje, wysunięte ostat­
nio, rząd Rzeszy nazywa wspaniało­
myślnemi i nadaje im historycznego 
znaczenia. 

Komunikat kończy się stwierdro­
niem: 

"Jeśli jednak wyżej wyłuszczony 
pogląd nie zostanie przyjęty przez inne 
rządy, Wtedy oczywiście rząd niemiec­
ki cofnie swe Pl'opozycje i opierając się 
na zaufaniu, wierności i ofiarnośei na­
rodu niemieckiego wybi~rze raczej ho­
notowe odosobnienie, niż dalsze byto­
wąn.ie, jako upośledzony naród w ze­
społe innych narodów." 

Bereza i Przytyk w Senacie 
z dys.l~~;Ji 1ł!adbud~eięJn nlin iste1'stu", spJ~aw 'W~b~łit/ch 

War s z a w a. (Tel. wł.) Czwart- zwłaszcza jego dzi<Jłalność ' antyży­
kowe posiedzenią Senatu było poświę- dowską. 
cone budżetowi min. spraw wewnętrz- Rabin dr. Schorr wyraził głęboki żal 
nych, oraz przemysłu i handlu. Min. z powod,u ostatnich wypadków a'ntyży­
Raczkiewicz w toku swego przemówi e- d.owskioh w Przytyku. Od ,l<il:lm ty-god· 
nia zajął się przedewszystkiem zagad- ni - mówił rabin SchorT- znani z 'naż­
nieniem samorządu. Prace nad poł.">- wisk lud,zie riawiOływali do jaWb,ych 
żeniern poastaW ustroju miasta War- wystą.pień antyży,d.owskich w Brzyty­
szawy wią.ż·ą; , s~ę z prąblemem nada~ ku. Delegaci.a ludności żydows'l{iej, 
nia jej , charakteru .wbjewództwa sto- która interwenj.owała u starosty i u 
łecznego: Wymaga to dostosowania. naczelnika wydziału bezpieczeństwa w 
poszczególnych władz do zamiany Kielcach, Lut.omskiego-; .otrzymała .od­
struktury samorządu, dlatego też za- ,powie,diź, że nie za~raża żadne niebez­
chodzi potrzeba przedłużenia dotych- pieczeństw.o Żyd.om. Na,czelnik IJut()Jri~ 
czasowegO' ustroju prowizorycznego na 
dalszy okres. Następnie minister prze- ski na ponowną interwencję .odpowie­
szedł do omówienia zagadnień narodo- dział. że lu.dn.ości 'żydi<nv,skiej nic nie 
wościowych. \ zagraża i że panuje SpOkój. W rezul-

Ukrainiec Korwaezewski żalił się, tacie część miasta stała się rum.owi­
n.ormalizacja nie postępuje dość zwię- Sokiem, 3 .oS.oby z.ostały zabite, a 22 ran­
źle i jednolici,e i tak, jakby się moż- ne. Szewc Min.kowski zabity siekierą, 
na tego spodziewać. Sen. Głowacki jeg.o żona przewiezi.ona d.o szpitala 
zwró~ił uwagę na samorząd woje- zma,rla tam, dw.oje dzieci cię,iko ran­
wódzki, działający tak skutecznie w nYch. Śledztw.o niewąt.pliwie wykryj~ 
w.ojewództwie poznańskiem i pomor- winnych, ale nie 'P!'zywr6ci życia Ży­
skiem. d.om. Dlateg-o też mówca dQmagał się 

Serio Radziwiłł wyraził przekona- bezpieczel'lstwa żyda i mienia, .oraz 
nie, 2'6 w chwili obecnej k.onieczne .prawa w państwie, ale nie powied:1liał 
jest zespolenie wewnętrzne spoleczeń- nic, ktO' w przytyku zajścia wyw-ołał. 
S twa. Mówiąc o Berezie Kartuskiej Wiesner. Niemiec z BielrSka, potępił 
wyrazIł swe 'zadowolenie i stwierdził, działalność nie.odpowiedlzialnych ~zyn­
ź~ rząd "praktycznie ten obóz zlikwi- ników na Ślą,sku i nLemieckl\, robotę na 
d.ował. (Jak willidomo w Berezie prze- drodze nielegalnej i zapoęwniła, że praca 
bywa op,rócz komunistów także "na- "J.UlTlpileutsc.h~ Pa:rtei" nie~a z .tem nie 
rodowców, pon;tiędzy innemi p. Bart y- w~polneg~, l z~ ~lle !ą.CZY.Slę z Jak,ąko~­
zel z Żywca, który w Bel'ezie znalazł wle~ pa~tJą't znaJd";lJącą Slę p,?z.a gra.m: 
się już poraz drugi --- przyp. r-ed.) -W;caml .. pa~st~a. ~lesner PI?slł .przy teJ 
dalszym ciągu pt'zem6wienia . RadZi-} okaZJI m~.mstra,. azeby?.oł(>zył k.res pr~ 
wiU S<llidaryzował się z akCją potę- wadzone} 'PrzecIw,k.o lllemu kampan]l 
piającą. Stronnictwo Narodowe, a pras.oweJ. (w) 

'--------------.... --------------
Dalsze represje wobec 

Polak,ó'w na Ś·łąs'ku 

kom nal3żenia do niemieckiego fr.ontu 
z tem, że zakaz ten nie powinien u­
mniejszyć praw Polalków do otrzyma.­
nia zatrudnienia.. (w) 

War s z a w a. (Tel. wł.) Ze ŚląStka 
Opolskiego n~ch.odzą. . wiadomości o Przy,łapanl"le 
J~lszych represjaCh w' stosunku 60 
'Polaków na tym terenie. W Mikulc,zy- grozrnego 'ban1dyty cyn~na 
cach wbrew rozporządze,niu pruskiego ' ' U- ' 

cja wobec nieuzyskania zadośćuc'Zy .. 
niania gotowa jest nawat wystąpić z 
Ligi. 

Francuskie ~oła sportowe zaczyn~ 
ją zastanawiać się nad ewentualnym 
bojkotem olimpjady w Berlinie. 

B e r l i n. (Tel. wł.) Do Londynu, 
gdzie przeniesiono ()Ibrady z Genewy. 
wyjechał już minister Beck,' a z rządUl 
Rzeszy wyjechać mają Neurath i Rib­
bentrop. 

R z y m. (Tel. wł.) Rzę.d włoski, zd~ 
niem kół dobrze poinformowanych, 
zachowa wob8<c obecmej sytuacji mię.­
dzynarodowej stanO'wisko pełne rezer" 
wy, jednakże opinja publiczna sprze· 
ciwia się stosowaniu sankcyj przeciw 
Rzeszy z tern, iŹl przerwanoby jednak. 
także sankcje przeciw Włochom. 

L o n d y n. (PAT.) Istnieje wielkie 
prawdop'odobieństwo, że wyznaczona 
na sobotę w Londynie nadzwyczajna 
sesja rady Ligi Narodów ulegnie od­
roczeniu do poniedziałku lub wtorku .. 
Zanim bowi,em zbierze się rada Ligi 
niezbędne jest, aby mocarstwa lokar­
neńskie uzgodniły pomiędZY sobą swe 
dalsze decyzje, od których będzie zale­
żał tok obrad rady Ligi. Uzgodnione 
zaś stanowiska mocarstw lokarneń­
ski'ch, a zwłaszcza wyjaśnienie stano­
wiska W. Brytanji, zależy od dalszych 
wyjaśnień z Berlina. 

Paryż. (PAT). Premjer Sarraut 
udał się dlzisiaj ITano do pałacu prezy­
dent.a Lebruna, z którym .odbył godzin­
ną, k.onferen~ję na temat sytuacji dy­
pl.omatY'(lznej. 

L o n d y n (Tel. wł.) W późnych 
godzinach p.opołudniowych rozpoczę­
ła się tutaj przy udziale wszystkiCh 
ministrów spraw zagranicznych z 
państw sygnatarjuszy paktu' lokarneń­
ski ego, k.onferencja dla omówienia 
taktyki przeciwk.o Dostępowaniu Rze­
szy. 

"' Pakt francusko-sowieckil ; 
'I' P ,a l' y Ż (T(l~ ~ł.) _ Po dysk;p:sjL i 
przemówieniu sprawozdawcy oraz 
przedstawiciela rzę.du francuskioego, 
senat uchwalił ustawę ratyfikującą. 
pakt francusko-sowiecki. Za ustawą. 
WYPOWiedziało się 231 senatorów, a 
-prz'Elciw 52. 

Umowa Clearingowa 
, . z Rumunją 

Wat s z a wa (Toel. wł.) Od dwóch 
dni toczą się w Bukareszcie rok.owa· 
nia. polsko-rumuńskie mające na ce" 
lu zawarcie umowy clearingowej. (w) 

Nominacja 
Warszawa (Tel. wł.) Na dzi­

siejsż~m posiedzeniu rady Banku Pol­
skiego został mianówany dyrektorem 
banku i naczelnikiem wydziału perso­
naln-ego dr. Fr. Czernichowski, ostat­
nio dyrekt.or departamentu minister­
stwa przemysłu i handlu. Czernichow­
ski do czasu wyborów był sekr-eta· 
rzem B. B. W. R. i posłem do Sejmu. 

Fala strajków w Łodzi 
Ł ód ź, i3. 3. Str,ajk w przemyśle 

k.oton.owym .objął 34,0 fabryk. Strajku­
je 5.500 robotników. 

Wyznacwm!. pierwQtnie na i'3 bm • 
konfe.rencja, z uwagi na pertraktacje, 
.prowadzone przez -główneg.o inspekto­
ra. pracy w zatargu z włókniarzami, zo­
stała ,przesunięta na 16 bm. Na S.ob.otę 
związki zawodowe zw.ołały .ogólne z.gro­
madzenioe strajrkujący-ch Q g.odz. iO Ta· 
no w kinie Resursy, przy !Ul. Kili.ńs.kie­
go 123, dla UJStalenia dalszej taktyki. 

L 6 d Ź, 13. 3. W strajku llończo • 
szniczyIIl, obajmują.cym robotników, 
za.truQnionY'ch na okrągłych muszy· 
ruteh, nie z8lszły wczoraj 2adne zmia­
ny. Liczba strajkujących wynosi 5.500 
ludzi. Narazie nie podjęto żadnych 
kroków celem likwidacji strajku. 

War s z a w a. (Tel. Wł.) ' Wśró.d 
kupców futrzanych wielką sensacJę 
wywołało sprawozdanie, złożone przez 
nadzo:r,cę sądowego jednej. z ynęl~i.ch 
~półek akcyjnych, które SIę zwrocIlY 
d.o wydziału handloweg.o sądu okTęgo­
wego o zawieszenie opłat. Nadzorca są,­
dowy przy objęciu władzy z?a1.lł:zł w 
kllisie firmy, która zatrudmę. hczny 
personel i należy do. większego typu 
magazynów futt'4"~ kwo~ 3,52 zł. (w) 

ministra pracy z 19 marca 1932 r. biu- War s z a w a (Tel. wł.) W P!'ze­
ro niemieckiego frontu pracy ~ażą,dało worsku w ~ał?polsce . został ~J~ty 
od miejscowych Polaków przystąpie- ba?dyta cyganski, FrancIs~ek ZIehń­
I;Iia do tej ()Il'ganizacji, ' groż.ą,c, ze w SkI, kt?ry grasował od dłuzsz~go ?za.. 
ptrzeciwnym razie będą usunięci z pra- su zarowno. w Kon~esówce, l.ak l w 
cy. I Małopolsce l ucz~stlllczy'ł w wlel~ n~-

Otganiza<;.je polskie, zwrócił~ uwa- padacl~ ~andycklCh.. MIał. on wl'El~klo~ 
gę" że wspomniane rozporądzeme prru- zl()dn.o~Cl charaktel y'zac~Jne, dZIękI 
skiego -ministra 'pta.cy zabroniło Po1a- czemu zawsze potraflł uJŚć władzom. 

Przemysł skórzany rozszerzył swójl 
strajk na garbarnie .oraz na inne 
mniejsze warsztaty. Liczba strajkują· 
eych wzrosła do 13 tys. ludzi. Związki 
zawodowe oczekują propozycji ze stro­
ny przed.siębiorców, C.o miało nastąpić 
w końcu tygodnia. W razie przyjęcia. 
warunków zwołana byłaby konferen ... 
cja w celu zawarcia umowYj j ' zlikwi .. 
d.owania strajk6w; ,- -, , ' 



z:;: 

Oryginalny regula(O'r do gotowania jaj za­
prezentowano obecnie na wys1awie gO<5po­
darstwa domowego w Loudy'nie. Na ]}O­
krywie gairnka znajduje się pisklę, które, 
odpowiednio nastawione, odzywa się, mel­
dując, że jajka już gO'to'we "na miękko", 

"póltwaifdo" lub "tward,o". 

Oziębienie 
w a r s 2' a w a. (Tel. wł.) Dziś nad 

ranem oziębiła się znacznie t~mpera­
tura wskutek opadów śniegu z de· 
szczem. (w) 

Zajścia na uniwersytecie 
p o z n a ń, 13 marca 

Tutejsza prasa "sanacyjna" podaje, 
że w środę przed południem grupa stu­
dentów wtargnęła do lokalu Związku 
Polskiej Młodzieży Demokratycznej, 
mieszczącego się w Zamku i zdemolo­
wała. urządzenie lokalu. 

11 marca. 
Blokada politechniki przez mło­

dzież znalazła w mieście bardzo silny 
oddźwięk. A p0wiedzmy otwarcie - i 
sytnpatje ~poleczne. Widać to było i w 
ofiarach społeczel'l.stwa na rzecz bloku­
jących i w podarkach żywnościowycli, 
które płynęły od firm gastronomicz­
nych, i w tainteresowaniu. jakie towa­
rzyszyło dwudniowej blokadzie. 

Cod,ziennia tram v .. aj e, przejeżdżają­
Ce około politechniki, były pełne pu­
bliczności, która przejeżdżała, by "o­
bejrzeć sytuację". Dzisiaj zrana, przed 
likwidacją zajścia, wstrzymano wszel­
ką komunikację' przed politechniką, 
ograniczono również dojazd pojazdów. 

* W akcji tej zaznaczyły się silnie 
różnice stanowisk pomiędzy młodzie­
żą narodową a lewicową. Pod wieczór 
pojawił się dodatek nadzwyczajny 
"Robotnika", który mówił o "zdradzie 
endeków" i t. d. Lewicowcy nie mają. 
na oku sp'rawy obniżenia czesnego ja­
ko takiej, lecz Chcieliby pogłębienia. 
chaosu i zwiększenia fermentów. To 
też nie na rękę im było opuszczenie 
politechnik1 przez młodzież w znanem 
oświadczeniu rektora . 

. Owo rozchodzenie się dróg pomię­
dzy opozycją wobec panującego syste­
mu jest godne zanotowania. O ile do­
tychczas panowało pomiędzy obozami 
opozycyjnemi ciche automatyczne za­
wieszenia broni i unikanie wzajemne 
walki, o tyła coraz częściej przychodzi 
teraz do stanowczego podkreślania 
rozbieżności dróg. Okazuje się obecnie, 
jak trafną była taktyka obozu narodo­
wego niełą.czenia się z le\.vicą, unika­
nia wspólnej akCji z cen,trolew3m, u­
Chylenie się od pamiętnego kongresu 
krakowskiego, Obóz narodowy s:;:edl 
sam własną. linją.. Szedł tą linją. kon­
sekwentnie, od początku, nie idąc na 
żadne kompromisy z żadną stroną. 

* Dzisiaj zaczyna się różniczkowanie 
społeczcii.stwa. Pomiędzy lewicą opozy­
cyjną a lewicą. "sanacyjną" zaczynają 
odżywać dawne związki odgrzebują. się 
dawne sympatje i konf'ksje - i to co­
raz konsekwE'nt.niej. A równoeześni:! 
co,"az części,ej lewica opozycyjna po­
dejmuje ataki 'la obóz narodowy. 

Naturalnie. że '1r.iala tu wiele kWe­
stja żydowska. Lewica opozycyjna i le­
wica "sanacyjp-a" pod tym- względem 
posiada ten sam front i ki~ruje się 
tym samym Iibf'rallzmem. 

Idziemy coraz bardt::iej ku nowym 
czasom. 

WARSZAWIANIN. 
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. Akcia protestacvina lvdów Posłowie żydowscy 
jadą do Przytyka 

Zapowied:i m,iesię,~nego po'Stu i .zl!o:i;enria 'l'»!andat6rw fW4'e~ 
posl6~ i::ydolWlSlcich 

Żargonowy "Hajnt" podaje, że "w 
związku z sytuacją Żydów w Przyty:­
ku wyjechali tam w dniu wczoraJ­
szym posłowie Somersztajn i nadrabin 
Rubinsztajn ... 

War s z a w a. (Tel. wł.) Na ogól­
no-polskim zj-oździe rabinów, odbytym 
dnia 11 bm. w Warszawie, przy udzia­
le - jak podaje prasa żydowska - 800 
cJelegatów ze wszystkich miast pol­
skich, dla zaakcentowania protestu w 
sprawie projektu zakazu uboju rytual­
nego, postanowiono wezwać wszystkich 
Żydów do wstrzymania się przez mie­
siąc od spożywania mięsa i do za­
mknięcia w oznaczonym terminie na 
jeden dzień sklepów i przedsiębiorstw. 

Na wypadek uchwalenia zakazu uboju 
rytualnego, senatorowie, posłowie i 
radni żydowscy mają na znak protestu 
Złożyć swoje mandaty. 

Złożeniem mandatów. Żydzi nie za­
smucą w Polsce nikogo, prócz siebie. 
Trochę postu też im nie zaszkodzi, a 
jeśli chodzi o zamknięcie przedsię­
biorstw, niktby chyba nie pogniewał 
się na nich, gdyby zamiast na jeden 
dzień, zamknęli j€! ... na zawsze. 

Demonstracje we L wow'ie 
L w ó w. (Tel. wł.) Młodzież lwow" 

ska zorganizowała zbiorowe demon­
stracje. Przez miasto w ciągu kilku 
godzin przesuwały się pochody, wzno­
sząc okrzyki na cześć strajkujących w 
Warszawie studentów i za obniżką. cze­
snego. 

Pochody rozpraszała policja 

.,Pla[ówki handlowe 
wydarte z żydowskich rąk" 

Echa wystąpienia 
ks. Trzeciaka 

Do ks. prałata Trzeciaka nadchodzi 
z całej Polski mnóstwo listów i depesz 
z podziękowaniem za świetne wystą­
pienie w sprawie zniesienia barbarzyń­
skiego uboju rytualnego, będącego pore­
tekstem do niaJ8łychanego wyzyskU 
ludnoś{!i chrześcijańskiej. 

Kolejny ata'MU Żydów, tym ra~e·łn.~ Je,dUJńska 

Żargonowy "Hajnt" podaje nastę- ski całkowicie wymarł. Ubóstwo jest 
pującą. wiadomość z Jedlińska: ogromne. Szybka pomoc jest niezbęd­

"Antyżydowska akcja endeków w 
J€!dlińsku zaczęła się, .iak wiadomo, od 
wybicia szyb w lokalu sjonistów. Od 
tego czasu endecy dużo już "zdziałali". 
W niejednym domu żydowskim wybi­
te zostały szyby, niejedna placówka 
handlowa, została Wydarta z żydow­
skich rąk. Ostatnio utworzono w J e­
d1ińsku cały szereg interesów i jatek 
Chrześcijańskich. Ani jeden chrześci­
jański klient nie jest dopuszczony do 
sklepu żydowskiego. Handel żydow-

na. Przy organizacji sjonistycznej u­
tworzony został komitet niesienia po­
moc)', ale wszystki€! zebrane środki są. 
jak kropla w oceanie. honiecznem 
jest, aby wielkie organizacje żydow­
skie zainteresowały się tem położe­
niem i niedopuściły naszego miastecz­
ka do zagłady." 

Z temi szykanami to nie zawsze 
jest prawda. Za to doniesienie, że 
wiele placówek handlowYCh zostało 
wydartych Żydom - polega na praw­
dzie, ale to nas nie smuci, lecz cieszy. 

Jak się dowiadujemy, przemówie­
nie, wygłoszone przez ks. dr. Trzeciaka 
w Sejmie ukaże się w oddzielnej bro­
szurze. 

Z wyższych uczelni 
War s z a w a. (Tel. wł.). Zwolniono 

z aresztu około 20 studentów, zatrzy­
manych podczas wystąpi'eń pod poli­
techniką.. 

Zawieszono również wykłady w 
Wyższej Sz,kole Technicznej im. Wa­
welberga i Rotwanda. Wobec ogłosze­
nia strajku na wyższych uczelniach 
stude.nci z prowincji tłumnie wyjeż­
dżają, nie spodziewają.e się rychłego 
wznowienia wykładów. (w) 

Tajemniczy wybuch 
P o z n a ń, 13 marca 

W ub. wtorek o godz. 20 wieczorem 
mieszkańcy domu przy ul. Działyń­
skich 3 w Poznaniu usłyszeli silny 
huk. Przyczyną detonacji był wybuch, 
który nastąpił w l<>kalu "Legjonu 
Młedych'" mieszczącym się na pierW­
szem piętrze tegoż domu. Wezwane z().o 
stało pogotowie, a następnie na miej­
sce wypadku przybyła policja. 

Jak opowiadają. są.siedzi, wybuch 
w "Legjonie Młodych" poparzył pew­
nego osobnika i popalił na nim ubra­
nie. 

W jakich okolicznościach wybuch 
ten nastą·pił, dokładnie nie wiad(,mo. 

Grupa. delegatów koła S. N. w Ciechano wie, z kierownikiem p. Kozakiewiczem 
na czele. 

Co to jest strajk? 
350 tysięcy zł dziennie - Sytuacja m,aterjałna pokrzywdzonyCh robotników­

Z zt1mną k!rwią popełni.a się zbrodnię - Pytania i odpow'iedzi 
Ł ó d ź, 13 marea 

W Łodzi strajkuja obecnie okrą.gło 
100 tysifCY robotników (w całym 0-

kręgu łódzkim liczba strajkują.eych 
jest znacznie większa). 

Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, przeeiętny zarobek ro­
ootnika ' w przemyśle włókiennkzym 
za gOdzinę {'racy wynosi około lO gro­
szy, w czem uwzględnione są zarobki 
wszystkich kategoryj robotników, a 
więc i zarobki kobiet i młodOCianYCh. 

Przeciętna ilość godzin pracy. przy­
p.adają,ca w tygodniu na jednego 1'0-
botp..ika, wynosi, również według da­
nych statysty{!znych, około 35. Zatem 
przeciętny tygodniowy zarobek robot­
nika w prumyśle włókienniczym, z u­
względnieniem zarobków kobiet i mło­
docianych, wynosi 21 złotych. 

Ponieważ tydt::iell. liczy sześć dni 
roboczych, przeciętny zarobek dzienny 
jednego robotnika wynosi zł. 3.50. O­
czywiście nie bra.k takich, którzy za,.. 
rabiają. dziennie przeciętnie złotówkę 
(tygodniówki w w)rsokości 5 lub 6 zło­
tych nie należą do rzadkości, zwła­
s~za u kobiet i młodocianych), ale są 
i tacy (rzadziej oczywiście), którzy za­
rabiają dziennie po 7 i 8 złotych. Prze­
ciętna, to znaczy suma wsz~-stkich 
zarobków dziennych, wypłaconych w 
wzemy.śle łódZłkim, podtielona prz.es 

liczbę wszystkich robotników, wynosi że czynić to tylko w bardzo skromnych 
- jak podaliśmy wyżej - okol o 3,50 zł rozmiarooh, gdyż po kilku dniach mu­
dziennie. siałby sklepik zamknąć - towar byłby 

Robotnicy łódzcy tracą tedy z po- sprzedany, a nie byłOby pieniędzy na 
wodu strajku 35.,.000 złoty eh dziennie. kupno nowego, tem bardziej, że skl~ 
Strajk zaczął się na dobre dnia 3 mar- pikarze ci u swoich dootawców z żad­
ca - trwa joo więc prawi a 10 dni. Ro- nego kredytu nie korzystają, gdyŻ) 
botni<!y łódzcy stracili dotych{!zllls trzy dostawcami ich są po części chłopi z 
l pól miljona złotych. okolicznych wsi, przywożąey produkty * na rynki miejskie i sprZedający je 

Jasne jest, że taki ubytek w do- wyłąeznie za gotówkę, albo też hur­
chodzie ludności robotniczej łódz.kiej townicy produktów kolon]alnych, 
mUsi się dotkliwie odbić na jej stopie przeważnie żydzi, którzy znow'u w o­
ŻYCiowej. Robotnik me pos,iada dzisiaj k!esie strajku lub więkRzego be;:robo­
żadnych ()szcz~dnośei, żyje z dnia cIa odbiorcom swoim w dzielnicach 
na dzień za to, co zarobi. A to starczy I robotniCZYCh zamykają lcredyl. 
zaledwie na żywność. Brak zarobku, Dlatego to Widzimy, jak na drugi 
spowodowany stJrajkiem, zmUJS1:a ro- lub trzeci dzień po wybuchu strajku 
dzinę robotniczą przedewszystkiem ~ększa się gwałtownie ruch na t. %W. 

do ograniczania posiłków. Zamiast "starówkach", czyli " a placach pu­
trzy razy .dziennie je al, tylko dwa ra- blic711ych, gdzie odbywa siQ handel 
xy dnenl1le, a ·gdy strajk sit przeciąga wszelkiego rodzaju starzyzną.. nobot­
- tylko raz d:dennie. I jada się na nak, nie posiadający żadnYCh oS7.częd­
kTedyt, któ~y j.est ogranicz?DY' Sklepi- ności na czarną. godzinę, wynosi na. 
karz·e w dZ1elmcaeh robotlllczych, han- spn,ooaż jedną po drugiej ze swoich 
dlujący artykułami spożywczemi, to skromnych ruchomOŚ-ci. Naj~ierw idzie 
przeważnie biedota. Kapitał obrotowy, z reguły poduszka, potem kołdra, po­
tkwiący w tmvarach, madują.eych się tem cz~ garderoby, a wkońcu me­
w sklepiku, wynosi od 150 do łOO zł().o bl •••• 
tych. '''ięc chociażby sklepika.rz z ca- Skutkiem tych wyprzedaży strata 
ł~o serca :-hciał dopomoc ro~tniko- jaką ponosi robotnik w czasie strajku, 
WI. pozbaWIOnemu zarobku, da.J.ą.oC mu zna.cznie się zwięoksza., gdyż przynaj­
na kredyt produkty 9pO'.&rweze - mo- mni&j część S}rZedtmY'Ch za bezcen 



rzeczy trzeba później odkupić za cen~ 
dwu lub trzykrotnie wy±szą.. . * 

W roku mamy pr~eciętnie 300 dni 
roboczych: Strajk najikTótszy trwa w 
Łodzi conajmniej 15 dni. Zarobek pięt­
nastu dni roboczych stanowi 5 procent 
zarobku całorocznego. Aby taką stratę 
wyrównać w ciągu jednego roku, za­
robki po strajku musiałyby ulec pod­
,wyŻiCe o 5 procent. 

Tym razem strajk nie przyniesie 
robotnikoOl żadnej podwyżki - strata, 
jaką. poniosą. skutkiem strajku, nie 
będzie wyrównana. Chyba o tyle tylko, 
IŻe \ niektóre kategorJe robotników, któ­
rym obcinano zarobki bezprawnie, 0-
trzymywać j'e będą. przez jakiś czas w 
eał oś ci. 

Można więc z czY1stem sumieniem 
powiedzieć, że przemysłowcy, dopro­
wadzaj'Qc robotnik6w do tego strajku, 
popełnili zbrodnię. Wiedzieli bowiem, 
że bolesne straty robotników tym ra-

• • 
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zem nie zoetaną wY'1"<1Wnane przez 
podwyżkę zarobków, gd~ wśr'ód. po­
stulatów stTajkow~h niema mowy o 
podwyżce. 

Z zimną krwią przemyslo"cy UI'Zł­
dziU sobie operoojQ p1lSzczeJlla krwi 
na robotnikach. Dla jakiej przyczyny? 
- niewiadomo. Można się tylko domy­
ślać, wiedzą.c, jaki jelSt stosunek ży­
dowskiego przemYSłowca łódzkiego do 
robotnika polskiego.. • 

* Instytucje ubezpieczeń spOłecznych 
wraz z Funduszem Bezrobocia i Fun­
duszem Pracy otrzymują okrągło ił 
procent od zarobku, wypłacanego ro­
botnikowi. Od zaT'obku 100 tysięcy 
strajkuję,cych, wynoszę,cego dziennie 
przeciętnie 350.000 złotych, otrzymywa­
ła ubezpieczalnia społeczna oraz Fun­
dusz Pracy i Fundusz Bezrobocia o­
krą.gło 49.000 złotych dziennie. Ponie­
waż strajk trwa już 10 dni, ubezpie­
czalnia społeczna w Łodzi wraz z wy-

• 

mienionemi dwoma funduszami stra­
ciła ł90.000 złotych. 

* Mają.c to wszystko na uwadze, trze-
ba postawić sobie pytanie, ozem wła­
ściwie Jest obecnie strajk? Czy nadal 
można uważać walkę strajkową. za 
zdoby<:z robotnika, czy raczej za śro­
dek, przy pomocy którego kapitalista 
systematycznie, co pewien czas, jest 
w słaJtłe Hupuści6 krwiu robotnikowi, . 
aby zawsze był slaby l potulny na wy­
zysk? 

W każdym razie trzeba stwierdzić, 
że tam, gdzie ~ładza znajduje si, w 
rękach ływiOlu narodowego - robot· 
nik nie ma potrzeby marnowae IWO­
ich sił w walkach straj,kowych, gdy! 
zabezpieczono mu udział w decydowa. 
nlu o warunkach pracy i płacy. a nad 
kapitalistami roztoczono kontrolt-

U nas, niestety, robotnik jest ska­
mny na walkę strajkową., która dużo 
kosztuje. 

• , 
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Sensacyjna af;era oszukańcza na tle pareelacj1i; majątku 
Ł ó d ź, 12 marca.. ka do piwiarni, gdzie go napoili ob- i licytatacja doszła do skutku. W 

W czerwcu 19"28 r. z jadą.cym z Lo- ticie piwem i wódką. i tam podsunęli dniu 31 maja 1932 roku cały parcelo­
dzi do '· Częstochowy Józefem Macia- mu do podpisu 12 sztuk blankietów wany mają.tek, t. j. 120 mórg ziemi, 
kiem, właścicielem . dobrze zaprowa- wekslowych z wypełnieniem sumy po budynki i młyn kupił na licytacji 
dżonej gospodarki i kamienicy w 200 dolarów każdy, czyli na ogólnę, podstawiony przez Chojnowicz'a Ru­
Brzezinach, nawię,zał rozmowę, jadą- sumę 2,400 dolarów. (Owczesny kurs bin Majkron z Radomska za 7.608 zlo­
cy również do Częstochowy, Dawid dolara wynosił 8 zł 88 gr.) Zamrocza- tych (!). A więc mają.tek, za który 
Groman (Łódź, Ciesielska. 21). ny wódkę. Maciak podpisał te weksle, Chojnowicz .pobrał od nieszczęsnych 
.. W toku rozmowy Maciak dowie- nie zdaję,c sobie sprawy, że 2.400 do- chłQpóW około 100.000 złotych stał się 
dział się, że Gruman oraz jego wspól- larów przewyższa o wiele umówioną. znów jego własnością. nie obcię,żony 
nik, niejaki Berek Chojnowicz, zamie- sumę 15 tysięcy Złotych. Gdy po wy- już żadnemi długami. Poszkodowani 
s'zkały w Kamieńsku, zajmują się par- trzeźwieniu Maciak zażądał wy ja- chłopi poszli z torbami. Ale nie ko­
~elacją majątków ziemskich i obec- śnień, .zydzi oświadczyli mu, że nad- niec na tem. Chojnowicz posiadał 
nie parcelują. na bardzo korzystnych wyżkę, t. j. 7.200 zł liczą. sobie jak~ pobrane jeszcze od nich na poczet 
warunkach maję,tek Kletnia w powie- odsetki, poczem wręczyli mu pokwi- kupna p.arceli weksle na kilkadzie­
cie radomszczańskim. Opowiadaniem towanie tylko na 15 tys. złotych. 0- siąt tysięcy złotych i ścię,gał swe nie­
i zachwalaniem objektu paroolacyjne~ gółem Maciak zapłacił Grumanowi i prawne należności w drodze licytacyj 
go Gruman do tego stopnia zachęcił Chojnowiczowi za działki w Kletni z całę, bezwzględnością.. I tak M.aciak, 
Maciaka, że ten wyraził chęć kupna gotówką. i wekslami 60.200 zł. który posiadał 20-morgową gosPQdar-
działki z parcelacji Kletni. Gruman Oprócz Maciaka sprytni .zydzi kę w Brzezinach był już kilkskrotnie 
czekał tylk~ na to. Orjentują.c się w wcil}gnęli w spekulscje parcelami sze- licyto~atly · 1. niedługo zostanie pozba­
sytuacji i pragnę,c kuć żelazo, póki reg innych jeszcze osób jak: małż. wiony całkowicie swojej ojcowizny. 
gorące, zaproponował Maciakowi, .aże- Urbanik, SzusterowsJ,dch i Bielasika, "" . J' t' z"esztA poszkod&-
itY" z.a;r.az .. 1lQ drodze wysiadł i obejnał pobieraję,c od nich większ~ SiimY go.:. _I ' ,o.Q h!t;tl6 e~ , .1 " , Y . o -' ~ o 

mai~tek . n~ - miej&c't1. Nieprzeez'uwa~ tówki. Jak ' już wspómnieliśmY' 'Gro;' Yl:any~ .. . .' . .' 
ją.cy żadnego podstępu Maciak zgodził man i Chojnowicz zobowiązali się, że Trud?o uy;ierzyĆ, że takie rzeczy 
się ha obejrzenie parcelowanego ma- wszelkie długi ciążące na hipotece mogę,. SIę dZIać u nas, w tt°p6Isce, sie 
ję,tku. I parcelowanego maję,tku uregulują.. fakt Jest faktem. Szereg c o w po.-

Po przybyciu do KIetni Groman Po upływie kilku lat, ponieważ skich zostało ograbionych z OJCOWI-
oraz niejaki Weber oprowadzali nie- Gruman i Chojnowicz nie u.regulowa- zny, a Gruman l ChoJnowlcz łapią 
orjentuję,cego się Maciaka po rzeko- li wierzytelności hipotecznych, ciążę,- znowu naiwnych na parcele majątku 
mej parceli (w rzeczywistości był to cych na sparcelowanych działkach, Klełnla. 
sę,siedni maję,tek, posiadaję,cy dobrą Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w Jak nas poinformowano, poszkodo­
ziemię, podczas gdy tereny przezna- W'8;rszawie wystawiło do sprzedaży z I wani wieśniacy wnoszą. w tych dn~ch 
czqne na parcelacje, jak to później licytacji wszystkie działki parceli na skargę do prokuratury i sensacYJna 
stwierdził biegły gleboznawca z Ban- sumę 7.000 złotych. Nowi właściciele ta afera oszukańczych .zyd6w niewę,t­
ku Rolnego, należały do kategorji VII nie mieli takiej sumy do dyspozycji pliwie znajdzie swój epilog w sądzie. 
kl., t. j. do nieużytków o wartości naj-
wYŻej 500 zł za mQl"g'ę. 

Wprowadzonemu w ten sposób w 
błąd Maciakowi rzekomo parcele po­
dobały się bardzo, tak że oświadczył 
gotowość nabycia. kilku działek. 

Na drugi dzień przyjechał do Ma­
ciaka do Brzezin Gruman i Berek 
Chojnowicz, obejrzeli własność rolną 
Ma'ciaka, oraz przynależną. do niego 
pbłówę domu murowanego przy u1. 
Kó'ściuszki 18 w Brzezinach i ocenili, 
Że interes da się ~ć. W obawie, 
ażeby ofiara nie wymknęła im się z 
sieci sprytni .zydzi postanowili nie­
zWłocznie zawrzeć z M.acia.kiem u­
mowę kupna. Umowa. stanęła na tem, 
Chojnowicz wspólnie z Grumanem 
nabywają. od Maciaka. owe pół domu 
przy trlicy Kościuszki w Brzezinaeh 
za , cenę 14 ' tys. Złotych, a nstomiast 
Maciak 'kupuje od nich dwie działki 
ziemi z parcelacji maję,tku Kletnia 0-
gółem 41 mórg za. cenę 52 tys. złotych 
licząc po 1,300 zł Z'8. IDQl"gę. 

lak wzmiankowaliśmy wyŻlej, mor­
ga ziemi z parceli maj. Kletnia ko­
sztowała najwyżej 500 zł, a więc .zy­
dzi już na samym wstępie oszukali 
Maciaka o przeszło 30 tysięcy złotych. 
Przy zawieraIliu umowy Gruman i 
Chojnowicz oświooczyli Maciakowi 
(cop6źniej zagwa.rantowane zostało 
w .. sporządzonym akcie rejentalnym 
w Piotrkowie PTZed rejentem Zar­
skim) że wszelkie długi cię,żące na hi: 
potece parcelowanego majątku zosta­
ną. przez nich uregulowane, a Maeiak 
kupuje ziemię bez żadnych długów, 
W umowie przewidziane było, że na 
poczet kupna ziemi od Grumana i 
Chojnowicza Maciak wystawi im wek­
sle na sumę 15 tysięcy złotych pod 
ewikcję, hipoteczną. należę,cą. do niego 
gospodarkę rolnę, w Brzezinach. 

Przed wystawieniem weksli Choj­
nowie~ i Gruman zaprowadzili Macia-

Taktyczne tricki 
w walte o utrzymanie uboju rytualnego 
P~axWd.a o ubojuryttud:ntlJm 'U' Pniewa.ch i S'<M!'m!oltulQ!Ch 

~ W~e'liI0op()l"8ce 

Szereg pism "sanacyjnych" i · t y- miaśt stwierdzamy: 
dowski.ch doni6sł ostatnio, a za. nimi 1) W Szamotułach ubój rytualny 
i "Polskie Radjo", że w Szamotułach istniał,. podobnie, ja:k w innych mia­
i w Pniewach w Wielkopolsce zapro- stach oddawna, ale na najbIiższem po­
wadzono ubój rytualny, którego 'W' siedzeniu rady miej'skiej znajdzie się 
miastach tych dotąd wOlgóle nie było. wniosek o zniesieniu uooju rytualnego 
Wiadomości te, podane tłustym dru- w tem mieście. 
kiem i pod tłustemi tytułami. nie od- 2) W Pniewach wogóle rzeźni miej­
powiadają. prawdzie i sąr z.wykłym skiej niema. Ubój rytualny za.stosowa­
triekiem taktycznym w walce o utrzy-lli tam ostatnio w dwóch wypadkach 
manie uboju rytualnego. dwaj prywatni rzeźnicy. l·ednakże 0-

Po zasią.gnięciu informalC)'j w za- pinja publiczna Pniew zmusi i()'h do 
rzą.dach miejskich obu wYmienionych zaniechania tego proeeder\lotl 

Wiosna W Krak,owie 
Kraków. (PAT.) Przez cały dzień 

wczorajszy panowała w Krakowie pięk­
na wiosenna pogoda. W południe teł'­
mometr wskazywał 32 st. C. w słońcu. 

Zjazd ufllędnłk:ów 
państwowych w stOlicy 
War s z a w a. (Tel. wl.) Odbył się 

tu zjazd urzędników państwowych z 
całej Polski z udziałem około 100 de­
legatów, reprezentuj~cych wszystki'9 
ośrodki kraju. Na zjeździe powzięto 
szereg postulatów, w ktÓlryoh urzęd­
nicy domagają. si~ przywrócenia do­
datkó'1 rodzinn)"Ch, awansu automa­
ty~ZD~O w szcz;eblach oraz ustalenia 
min1mum uposażenia dla urzędników. 
na 200 zł miesi~nie. Po~ teIll uchwll-

lono wniQS'ki, domagające się :równo­
nęd.nego traktowania kobiet tak w 
przyjmowaniU do pracy, ja.k i obsa­
dzaniu niemi stanowisk. 

S'traJk W 'przemyśle 
sk:órzanym W Łołłli 

Ł ó d i, 13. 3. Strajk w przemyŚ'le 
skórzanym obejmUje obecnie 12.800 
czeladnik6w szewskich i cholewkarLY. 
W samej Łodzi stanęło także 16 gar­
barń, w których zatrudnionych było 
300 robotników. Strajk hla przebieg 
spokojny. 

W fabrykach kotonowych zastraj­
kowało onegdaj 5 tys. robotników, pod­
czas gdy przy maszynach okr~łych 
strajkuje 3.500 robotników. 

DZ,i$ ma odbyć się konferencja VI 
sprawie zlikwidowania kcm.!liktu. 

Warszawska 
giełda pieniężna 

" dnia 12 mMea lQ8IG r. 
Be1Jgja 89~ 
Holandja 360.!Ki 
Londyn 26.~ 
Nowy Jork ~kaJbel) 6.273fIJ 
PaJry.t 35.01 
Pra.ga m.96 
S~tokbolm 195.25 
Szwdcada 17S.30 

U6IP06dbienie na gieMzie n1eje.dnolite. 

G'iełdy zbożowe 
Bydgoszcz 

z dnia 12 maTca 1936 ł". 
~yto w traru;a.kcjach 16 tonn po 13.50 lot. . 
Oeny orientacyjne: żyto 113.2&-13.50: p<sz~le .. 

19.25-19.50: jęC'Zm'ień jed'nolity 1&-15.25; J~­
mień Z/biera'llY 14.7&-10: jęc2l!llJień browarowJl 
15.25-16; owiee 1'4.7&-15.25. . 

Usposobienie dla :ilyta s~lrll!'Ze, dla jęczm·ieftllll 
apokojne., dIla oWlSa slabe. Og6Jne ulSIP()ISoObie'll.ie: 
I!l"OIkojne. 

Warszawa 
z dnia ~ ma.rea 1006 r. 

Pwtell'ica jednolita Z1-m.5; pmenica Z/bier .... 
na 20.5-21; żyto je.dnO'l.ite 12.76-13; tyto l1Ibier .... 
ne 12.50-12.75; owies 14.71>-15; owies 1l)-..jl5.25f 
owies U.5-14.7'5; jęczmień tlrowarny 15.50 d~ 
115.75; jęemn.ieti ieodnoJi.ty 1.5.25-15.5; i~e1l; 
~bieran7 1ó-15.l!I5; jęczmieti runowy 14.75-15. 

Groch poln7 1s--:.t9; groch VictQria 3O--M;' 
'Wyka 22.1>-23.5: pe1u<szka 23--24; eeradela :!12.5 
do 23.5; luiJi>n nieobies1ki 9.Z,')-,9.75; lluibin ż6l1'ty 
H.76-12:ro: rzepruk zimOWY Ml.5--41..5: NeP<iDIi 
'limow7 1}9.6-4<l.5: NepaJk letni 00.6-40.5; r.ze­
!pik letni ~1; eiemie lnia'Ile 35-45; koniczTJlAl 
C%eTW. bez kanianki 115-100: konrCló7'!1& czerw. 
o czy6toeci !Yl% 150-410: koniClZy·na biala &tIIr'Owll 
60-70: koniczyna bi>ala o C'Zyst. !Yl% 80-90; mak 
ni®ielil!ki ~4. 

Otrę'by 1l6Zenne crOOe 12.6--~.'M; ot.n:bT 
lP"'Zenne !\rednie 11.5-11.7.5; otręby tyttnie ~.1 do 
0.75: kuchy lniane 16.7&-17.25; ku.ehy rzeopllJko­
we 14.&-1.5; Arót Soja ~.5. 

Ogól1l7 ~br{\t wyni6sl 2649 totm, w tem 1160 
·to-nn żyta. 

UI9P08<JIb iem e 19tale. 

Łódź 
SI dnia 12 marca 1031> p, 

~y>to 13.00-13.80; pszenica 21-21..5; jęczmie4 
browarowy 14.7&-l.S; ję=ieti .pr.zemialowJ' -l 
14.5-1ii; O'WJee 15.75-16. 

Mą'ka żytnia 50% 2().5--m.ó; mąl::a ł7<tn1a r 
65% 1<1.7'5-1:J.25; mąka ~nna kl'UlPczaltika S3 
dQ 33.2.5. 

Otrę'by pszenne :L1.2541':;; om,by btnie 1.7$ 
do lO: otręby grUlbe (sehale) 11.50-11.7'5. 

RzepaJlI: 41-~; wyka latowa ~; peliaM][aI 
21-&; lubin niebieski 9-10; llulbin tó!ty 11-0; 
groch Victoria 27-30; ee.radeola 21~; ",epj~ 
3.5-.. :n: ziemniaki ja,dalne 4.6-6. 

Us'p06oiJienie: spokojne. 

p o z n li. tI.. 12. 3. lł1S8 r. 
Wli1'uńltff' Ha"ftlfetłfurtoWJ' pąrytet· Pozna4 .... 1.~ 
dun"" wagonowo,· dostaw.ableżąea ,:ża .1OG . . ~.: 

: .S1ANDAlttY.; J) żyto 7()() ł.Il!! . 2) .~~e~ 
753 g fi .. S) owies 42() g (I. -<;I 

Oeny orientacyjne: 
:tyto (Usposobieni~ stalszf!) • ; • 12,75-- 13.00 
Pszenica (UsP06obienie &ta1sze) 19,00- 19,25 
Jęczmieti browarowy • • • • • 15,25 

Usposobienie spokojne. 
Jęczmień ' 700-725 gil. • • • I , 14,75-- 15;00 
Jeczmień 6iO-6S0 gf\. i • • • • 14,50- 14,75 

Usposobienie spokojne. 
Owies 450-470 gf1. • • • • • • 14.50- 14,75 
OwiE!<S standartowy • • • • • • 14.00- 14,25 

Usposobienie stale. 
Mąka 
żytnia wyciąg. 0-30°/. wf. w. • • 
żytnia gat. I O-50°'. wl. w. • • • 
I!;ytnia gat. J 0-65°'0 wl. W. • • • 
tytnia gat. II 50.65°'. wl. w. • I 

tytnia po!il. pono 65'/. wł. w. • • 
Usposobienie spokojne. 

pszenna gat .. I WYC. 0-2Oł/. wl. W. 
pszenna gat. T A 0-450/. wl. W. • 
pszenna gat. JB 0-55°/. wl. w. • 
pszenna gat. ro 0-60°'0 wr. w. • 
pszenna gat. ID 0-65"0 wl. W. • 
pszenna gat. HA 20·55". wl. W. 
pszenna gat. IlB 20-65°/. wl. w. 
pszenna gat. UD 45-65°/, wf. W. 
pszenna gat. UF 55·65'/. wl. w. 
pszenna gat. IIG 60·65", wf. w. • 
pszenna gat. lIlA 60·70", wł. W. 
pszenna gat. HIB 70.75°/. wl. W. 

Usposobienie spokojne. 

19,25- 19,50 
18.75- 19.00 
17,75- 18.25 
U,7&- 15,75 
1S.25- 14025 

llt.25- 33,00 
30.50- 31,00 
29.50- 30,00 
29,00- 29.50 
28,00- 28,50 
27.25- 27,75 
26,7&- :n,25 
24.25- U,7li 
22,25- 22.75 
20,75- 21.75 
18,75- 19,25 
16,75- 17,25 

Otręby ty tnie stand. • • • • • 10.00- 10.50 
Otręby pszenne grube stand. • • 12.00- 12,50 
'ltręby pszenne średnie stand. • 10,50- 1.1,25 
Otręby jęC'Zmienne I • I • 10.25- 11.50 
Rzepak zimowy. • • • • • • • 88.00- 39,00 
Siemię. lniane • • • • • • • • 88.00- 40,00 
Gorczyca • • , • • • • • • • 32,00- 34,00 
Wyka latowa • • • • • • • • 23.00- 25.00 
Peluszka • •• •••••• 24.00- 26',00 
Groch Viktorja. •• . • • • • 24.00- 28,00 
Gr(){'h Folgera. • • • • • • • 22,00- 24,00 
Łubin niebieski • • • • • • • 10.00- 10.50 
Łubin żólty • • • • • • • • • 12.00- 12.50 
Seradela • • • • • • • I I • 22,00- 24.00 
Mak niebieski • • • • • • I • 60.00- 6200 
Koniczyna czerwona surOwa. • ,120,00-13000 
Koniczyna czerw. 95-97'/. czysta. 135.00-145'00 
Koniczyna biała . • • • • • • 7:5,00-100'00 
Koniczyna szwedzka. • , • • ,165,00-190 '00 
Koniczyna Mlta odłuszczona.. 65,00- 75:00 
Przelot. • • • • • • • • i 75,00- 90.00 
Makuch lniany w taflaeh. • • • 17.25- 17,50 
Makuch rzepakowr w taflach. • 14.50- 14 75 
Makuch słonecznik. w tan. 42/43", 1775- 1S'25 
śrut Soja. • . • • • • • • • 21:00- 22:00 
Sloma pszenna luzem • • • •• 2,20- 2 •• 5 

.. pSze!lna prasowana , •• 2.70- 2,95 

.. żytn!a luzem. • • • •• 2.50- 2.75 
tJtn.1a prasowana. •• 3.00- 3.25 

lO OW81ana luzem.. •• 2.75- 3.00 
" owsiana praeowll'n& • •• 3.25- 3 50 
.. ;eczm!enna luzem • • •• 2.20- 2:4li 

." jeczmlenna prasowana •• 2,70- 2,95 
Silno zwykle hue...l. • . • •• 5.75- 6.25 

w zwykle prasowane. • •• 11,25- 6 75 
.. nadnoteckie luzem. •• 6,50- 7'00 
.. nadnoteckie prasowane. 7,50- S·OO 
Og{\!ne usposobienie spokojne. ' 
OgóLny obrot: 1967,2 ton.n, w te mZrta tl7G 

tonn, pS'Zenicy 161 tonn. jęC1JID.ieatia 313 to.nn 
owsa 15 tonn. ' 

U wag .. ! Owies, nadają.el .i~ do s.i.""""'- po. Bil!! DOtowanie. '.' - - •. ~ 



Postulaty rzemiosła 
Rzemiosło w Polsce jest zreglamen­

towane. Ale reglamentacja ta oparta 
'jęst na mocnO' konserwaJtywnych prze­
słankach. 

Stało się to dlatego, że prawo prz&­
mysłowe pisane było pod sugestją., że 
słowo .. rzemiosło" odpowiada niemiec­
kiemu .,Hanclwerk". Tymczasem dziś, 
w wieku elektryczności, gdy niemal 
l<ażc1y trochę większy od najmniejsz&­
go \Yarsztat rzemieślniczy posługuje 
si\, już maszynami pomqcniczemi, po­
p\,r! za lIcmi przez ilniki mechaniczne, 
takie ujęcie stało się anachronizmem. 
Z każdym rokiem przybywa i maszyn 
i silników, a mimo tego charakter eko­
nomiczny wars·ztatu rzemieślniczego 
się nie zmienia zasadniczo. Pojęcie 
"rzemiosło" odpowiada dziś pDjęciu 
"Gewerbe" i z tego należy wycią.gną.ć 
konsekwencje. 

Reglamentacja rzemiosła, wprDwa­
dZDna przez prawO' p.rzemysłowe, jest 
sztuczna. W Polsce na podstawie za-

Numer ~ = OnnnOWNIK, Ilobota, dnia tl m&l"e& t~ = Strona 5 

w ub. środę odbyło się spotkanie mię·dzynarO'dowe Bruksela - l,ódź. zakończane 
wynik·iem 4:12. Na zdjęciu zawodnicy obu drużyn (Lódź w białych koszulkach). 

Piccard wyleci z Polski do stratosfery! 

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. 1IIeDer. i moczopłciowych 
I:.ódi, 6 Sierpnia 2, tel. n8-35 
przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 

ng 7 410 

s 

sady. p.rzyjętej przez prawo przemy- ,filtu'rt 'Hlstql~i ·fI· jednej z g6ł"~ystycll m,iejscfY""ośoI 
s10\"\'e, sę, zreglamentowane takie za- UJ Ma.lol,Ql<sce 
wodr rzemie <lnicze, których liczba . 
wal'~zlatów w calem państwie nie War s z a ~ a. (Tel. wl) Pl·of. PIC-
przekracza dziesięciu. Ale równDcze- card po dłu~lCh :oko\\'amach zdecy­
śnie na podstawie tejże za,sady np.: za- llował o~byc SW?J l~t dO' stratosfery 
jęrie ślusarza, ~kO'rD wyspecjalizuje l n~ halDn,le pDlsklm l w PDlsce. ZDrga­
~ię w rusznikarstwie, jest przemysłem DlZDWan!a. te~D lDtU stratosf~ryczne­
koncesjonDwanym, jeżeli jest przecięt- go podeJmIe SIę prawdopDdDbme L. O, 

ale w jednej z górzystych miejscDwości 
w MałDpolsce. Balon wzniesie się z sze­
rokiej doliny. odpowiednio osłDniętej 
przed t. zw. pDdmurhami. Z prof. Pic­
card~m wyrus;r,y do stratDsfery znany 
aeronauta szwajcarski i kilkakrotny 
gość PO'lski, prDf. Tilgenkampf. (w) 

Lord Dawid Beatty 
nym ślusarzem, jest rzemiosłem 1lTe- r. P. .' " . 
glamentDwanem, ale jeżeli nazwać go Start Ole Ddbędz1e Slę w Jabłonme, 

J a'k doniosły depesze, w ub. środę zmarł 
w LOindynie, po dłutSl'Lej chorobie admirał 
8IIlgieIski lord Dawid BeartJty, który .. 
bitwie mOll"Skiej w cieśninie Skagel'!l"8.k w 
dniu 31 maja 1916 r. dowodził częścią tl-ot'J 
angielSkiej, a od :1'. 1919 do 1927 był pienr­
ezym lordem admirelicji. 

mDżna mechamikiem, hędzie przemy-
słem wDlnym. Że rusznikarstwo mu-
si być koncesjonDwane - zgDda - ale Z Q.T.,,."~ykiem "Bij Ll1'ch6w" 
czemu Dn nie jflst rzemieślnikiem kon­
cesjDnowanym, tylkO' przemysłDwcem 
koncesjonowanym, to dalibóg' trudno 
zrozumieć. 

'l'a ostatniO' odbytej "naradzie go­
spodarczej", przedstawiciel SamDru.~­
du rzemieślniczegO' wysu nę,ł koncep­
cję zreDrganizDwania pDdstaw prawa 
przemysłowego i t.o według na-stępu­
jąc~Tb wytyeznych: 

Zreglamentowanie pewnych zaWD· 
dów jest k<mieczne. Jedne muszę, być 
zreglamentDW8Jne z uwagi na och.ron~ 
kDnsumenta. jak np.: rzeźnictwo, wę­
dliniarstwO', piekarstwo, fryzjerstwO', 
kowalstwo, inne T. uwagi na bezpie­
czeństwO' publiczne, jak murarstwo, 
ciesi~two, ślusarstwo, inne wreszcie 
z uW'agi na "naczny przerost ilościOWY, 
przerost grożą.cy katastrofą socjalną w 
tych zawodach, jak szewctwo i kra­
wiectwO'. 

Ale temi kryterjami s·ię powodująe, 
nie naliczymy Więcej zawodów, w któ­
rych r~glamentacja jest uzasadniona, 
jak dwadzieścia. Obecnie mamy zre­
gl8JmeIitow8lllych zawodów sześćdzi&­
się,t kilka. 

PO' myśli postulatów samorzę,du 
rzemieślniczego, rzemiosło dzieliłoby 
się na t.rzy grupy: a) skDIlcesjonDwaną, 
b) z taks8Jtywnem wyliczeniem zaWD­
dów, oraz c) wDlną., w której kryte­
rjum stanowiłby rozmiar przedsiębior­
stwa, np. do 15 zatrudniDnych bez po­
mDcy silników lub dO' 10 zatrudnio­
nych przy pDmDCY silników, z prawem 
uchylania tegO' kr~rterjum w indywi­
dualnych wypadkach, gdy chodzi o 
przed si ębiDrs twa drobne, w których 
prDdukcja do tegO' stopnia jest zauto­
matyzowaną, iż bez wę,tpienia będzie 
ona prremysłell'l na większą. skalę. 

Do tej pory niewiadDmD, jak zarea­
guję, na powyższe postulaty koła rzę,­
dDwe i samDrząd przemysłDwo-handlD­
wy. Można jednak być pewnym, że 
izby przemysłDwo-handlDwe przeciw­
stawią· się stanowczo Dstatniemu 
(3-ciemu) p()stulatowi, gdyż jego llrZf'­
ozywistnienie DgraniczyłDhy b. poważ­
nie zalotf'lS d7.iałamia wymienionych 
izb. 

Tokio Uczy pr!eszło 
T D k i D. (PAT.) Według Dstatnie­

go spisu ludnDści, liczba mieszkańców 
TDkio wynosi 6.310.488, w tern 3.283.393 
m\,żc7.yzn i 3.027.093 kobiet. 

19:on alimin. ap'Ostoiskiego 
. dla lemkowszczyzny 
L w ó w. (PAT.) Dziś rano zmarł 

po kilkudniowej chorDbie niedawnO' 
mianowa ny pierwszy administrator 
apDl'Itolski dla ŁemkDwszczyzny, ks. 
dr. Bazyli Maściuch. 

Ma'~'ki k'omunizmu W Japllnji 
L D II d Y n. (T('l. wł.) W TDkiO' poli­

cja aresztowała 8 japDńskich tłuma­
czy oraz iunych pracDwników ambasa­
dy sowieckiej pod zarzutem szpiegD­
stwa na rzecz Z. S. R. R. Prócz tegO' 
aresztDwanD trzech Dbywateli japDń­
skich, członków Drganizacji kO'muni­
stycznej, którzy bYli na slu:żbie Sowie­
tów. 

Mołojcv ukraińscy 
zamordowali Polaka 

War s z a w a. (Tel. wł.) Do Dsady 
Clu'obrów na \VDłyniu, w pow. łuckim, 
wracał z kościoła dyrektor jednej z 0-

sad Krawczyński w towarzystwie 
dwóch synów i trzech Dsadników. Je­
den z synów oddalił się od towarzystwa 
i gdy znalazł się w centrum wsi Ka­
rubÓ'w. bez najmniejszegO' powodu za­
atakDwany został przez dwudziestu 
kilku mDłDjców ukraiilskich, zgrupo-

wanych we wsi. 
~apadlliętemu przybyli z pDmocą. 

ojciec z drugim synem Stanisławem 
i kUku Dsadnikami. MołDjCY rzucili 
się na nich z okrzykiem "Bij Lachów'" 
Jeden z nich ''')TWał drzewO' z parka- · 
nu i tak silnie uderzył niem Stanisła­
wa KrawczYllskiego, że ten w kilka 
godzin po wypadku 7marł wskutek 
obrażeń wewnętrznych. ,'''-) 

W obronie propagandy komunisłv[znei 
Ży.dou"SIki' nGlooS Pora.nny" u.~e wl.a.śc;"'cej sobie 'J'o<fi 

Ł ód ź, 13 marca Jak z powyższegO' '''' idzimy, 25 nu-
Żytlow&kiemu "GłOSDWi PDranne- mer ,.PłDmyka" .spotkał się z jednO'­

mu", wychDdzą·cemu w Łodzi, naszem myślneul pDtQpiclliem. PrzeciwkO' są­
zdaniem, stanO\""CZD pDwinny ię przyj- dowi Dpillji publicznej wystąpił jedy­
rzeć z bliska władze bezpieczellstwa nie żydowski "Glos Poranny", stając 
publicznegO'. Od dawien dawna wska- ".yraźnie w Dbroni.e "PłDmyka". \V 
zujemy na niebywały w naszych sto- artykule p. t. "Niezwykła napaŚĆ" 
sUlllkach fakt gloryfikowania i prDpa- ( ? - przyp. red. "OrędDwnika") "Czy 
gowania przez to pismo utworów pisa- tO' jest prDpaganda bDlszewicka ?", za­
rzy bD1szev .. "ickich. Ostatnio zaś SPDt- mieszezonym w numerze 69, niejaki 
kaliśmy się z niesłychanie prDWDkacyj- Zasław ki pisze pod arl1'8Sem pewnego 
nemi wystąpieniami tegoż żydowskie- dziennika, którr zaatakDwał "Plo­
go czasopisma w dwóch wypadka~b. myk" - w ten sposób: 
W n-rze 60 "OrędDwnika" wskazaliś- "A jednak dziennik nit) waha się 
my na podjętą. przez "Głos POIl"anny" rzucić pDd adresem pracy nauczy-
Dbronę komunistycznej sztuki p. t. cieli polskich zarzutu popełniania 
"Jegar Buły-czow", która, jak wiadD- zbrodni na duszach młodego pDko-
mo, spotkała się z pDtępieniem całego lenia, pDwjerzonegD ich pieczy wy-
narDdDwo myślącegO' spDłeczeństwa chowaw-czej. Za ofiarny obywatel-
łódzkiegO'. Wypadek ten jest niezwy- ski wysiłek naUCZYCiela, niesiDny 
kle Charakterystyczny i daje dui;o do dla dDbra pallstwa i przyszłych jegO' 
mYŚlenia, tpm hardziej, że podDbnych obywateli mianuje się fl8iuczycipla 
wystąpień żydowski "GłDS Poranny" pDlskiego zbrodniarzem. 
w swojej przeszłości ma znacznie Ponieważ podstawę. pracy na-
więc-ej. Ale nie sięgajmy dO' CZ8JSÓW uczy-ciela jest wiara w rzłDwieka, 
przeszłych. Wystar-czy, gdy zajmiemy wiara w lepszę" szlachetniejszą 
się wypadkiem bieżę,cym. część jego istoty. przeto nauczyciel 

Lord admirał Beatty tlTodzil Bi~ 11 styc:m­
nia 1871 iI'., jako syn oficera.. Otemiooy był 
~ córką senl'łltora Fielda z Chicago. W roku 
1919 admirał Boo'tty podniesiony został do 
godności hrabiego z tytułem "of the North 
Sea a!lld of Brooksby" i w tym ch&1"akterze 
wszedł do izby lordów. Zona jego Etb81 
zmllJrła w r. 1932. 

Admirał Bootty, bY'ł w Wielkiej Bryt .. 
nii nadzwycza.j popula.rny. 

W wileńskiem .,Sq 0'Wi e", ,,samacyjnymlii 
organie porozumienia i wapóldziata.nia. 
polsko-niemieckiego, opisuje przygodny 
autor swą podrÓ".t po Niemczeeh i cyta.je 
takie wydarzenie: 

Peov.'llego razu podCZM postoju samo­
chodowego na szoBieprzyglą,dało się @&o 

mochodowi i podróżnym dwóch młodych 
roLników niemieckich. 

.,dochodzą. ale po chwili wra.eaje, z 
trochę zażenowanerru minami. "Przepra­
"zamy bar.dzo, mówią po niemiecku, ale 
chcieliśmy zap~-tać czy ,pułkownik Beck 
jest zdrów i jak mu się powodzi?" Po 
u.słY6zeniu zada wallliającej odpowiedzi. 
obie ręce \v bronzowych koszulach wzno-
6Zą się w górę i obaj jak na komendę 
krzyczą: ,,~iech żyje putkov.'llik Beck. 
Heil Hitler". 

Minister Beck ma <szczęście de ~iem­
cow i u ~iemców. Oba wiamy się, że mniej 
populul'llY jest w Polsce, jak po drugiej 
stronie granicy. 

* 
Ka niedawnem pot';iedzeniu TowarzY" 

.:;twa PrehiBtorycznego ".Prussia" w Kró­
lewcu. dr. Freiherr von Richthofen, który 
ostatnio przypomniał sie szerszej opinji 
polskiej niepoczytalnem wystąpieniem 
przeciwko znakomitemu prehistorykowi 
polskiemu, prof. dr. Józefowi KiJBtrzewskie 
:n-~ z Poznania, wystąpił z referatem, po­
SWlęco,nym omówieniu stanowiska oficjal" 
nej nauki B<lwiec.kiej wobec prehistorjJ. 
SowitJcką działalność naukową, w dziedzi­
nie prehistorjli prof. Richthofen O'kr&ślił 
jako dziatalność "pB6udonaukową", zmie­
rzającą jedynie do tego, by prehistorję 
wyzyskać do rozgrywki z Niemcami. Jak pDwszechnie wiadomo, numer polski jest pewien, iż praca jego 

(25) czasDpisma dla młDdzieży szkolnej będzie należycie oceniDna. przez Nie mamy powodu do hra.nia wabront 
p. t. "Płomyk'" wydawany przez "sa- t.ych, którym służy calem s~rcem nauki 60wiechi ej. która w ""ielu dziedzi-
nacyjny" Zwią.zek Nauczycielstwa PDI- i wszystkiemi swemi siła.nJi. O wy- , nach st.ajo si~ i.-totnie narzędziem boIsz&-
skiego, spDtkał się z Dgólnem potępie- nik i Dcenę swej pracy naucz)-ciel wickiego imp~rjalizmu. ale doprawdy dz.i-

. . kł' "nie i zarazem ';miesznie brzmią pod-ob-
mem za mezwy ą. JegO' treść, p!l"Dpa- jest spDkDjn~r. ne morały pod jej wresem w ustach p. 
gującą. hasła komunisty-czne. Cała pra- Zaś nieodJłowiedzialne l lekko- Richtbofena. Któż inny bowiem, jak nie 
sa p o l s k a, stoją.ca na stanDwisku myślne wyczyny tych, którzy chcą właśnie prehistorycy, antro'Pologowi-e, hi-
walki z kDmunizmem, zajęła. odnośni.- splamić dobre imi\, nauczyciela, storycy i geografowie niemieccy jut na 
.,Płomyka" jednolite i zdpcydowane będl) przez społeczeństwo właściwie długi czas przed wojną światową w spo-
stanDwiskD. Na wystą.pipnie '"Płomy- potraktowane. te sób wręcz e.kandaliczny naginali swe pra-
ka" Dczywiście pierwsza zwróciła uw a- Przywar tr7.f'ba, i7.. p. Zasla\\":'lki ll- ce naukowe dla celów doraźnei polityki 
gę prasa narDdDwa. W tej sprawie za- rządził się b. sprytnie. BJ'onię,c wła.ści- .,1IerrenvoJku"? Dużo moglibyśmy o tem 
b l ó .. ł K t }' k A .. 1 ' powiedzieć, zwłaszcza my, Polacy, któ-

"a '3, r wmez g os ao lC a gencJa WIe "PłDmY.l{a '. 'wywrócił kota " . 111ie- rych uczeni niemieccy starali się (i sta-
PrasDwa, Dficjalny organ EpiskDpatu chu i z fUl'ją. stanę,ł v, obrDnie, .. na- rają. się często jeszcze) sprowadzić w 
polskiego, zdecydowanie piętnu1ą.-c nie- uczFiela! Na nic się to jednak zda, swych kbi 9[Łka ch, atlasach i wykładach 
Dbliczalny j niebezpieczny wybryk gd)rż pDdobne w)-""l'acallie kDta DgO- do roli małego, niekulturalnego i pod kat­
"PłDmyka". CD więcej. nawet 7.ażyd7.O- nem i tak h;totllej prawdy nie zmieni. dym wzgl~dem "mniej wartościowego" 
ny krakowski "IlustrDwany Kurjer Fakt pDzostanie faktem: 25 numer plemienia. 
Codzienny" ubrał się w tDgę prokura- "Płomyka" został potępiony przez całą, P. Richt.hofenowi zalecatohy si~ do-
tDra i nawymyślał "PłomykDwi". Do zdrDwą opinję publicznę,. I~r;;.wdy l'rzypo:m!lie~ ,przysłowie po16kie o 
~?gD wsz~Stk. iegD trzeba jeszcze }o~ać, I Swoją, (lrogą., Ż)"dDWski "GłD:;; Po- ~dz'ble w ok~ hliltlllego, a belc!; we wła­
lZ DmawIany numer "Płomyka, Jak ranny" znDWU się przysłużył propa- ł .,~e~ albo l!llle - () kotle, co przyga­
słychać, zoAał sk~Fa", ... post gandzie kOIDllnistyeznej ... me pierw- mal garnJto.Wl... 
factuml 81J' to 1lTe5zt4 wypadek.... ' 
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PRZEBŁYSKI 

Druga emisja 
- Kogo ja nie widzę!!! Rabino­

wiczl Sie nie widzieliśmy sie, chyba 
sto lat! Ale góra z Mahametem ni­
gdy, a człowiek z człowiekiem zaw­
sze ... 

- Owszem, czemu nie. Zależy ja­
ki człowiek i kto 00 lubi. .. 

- UŚ dowcipusznik kochany I Hu­
morek zawsze jest, co? 

- Jasna cholera psiakrew!!! Skąd 
humorek, wrogom moim takiego hu­
moru życzel Jak tak dalej pójdzie, 
to każdy od naszych z torbami pój­
dziel ... 

- Spowodu Prystorowa ? 
- Spowodu wogólel 
- Chuligany? 
- Nie, fijołki... 
- Uś! ... 
- Rzeczywiście takI 
- Położenie!!1 
- I co pan nie powiesz, co? 
- Zaczyna się, możno powiedzieć ... 
-Ładnie zaczyna się, żeby im tak 

dzień się zaczynał! Jak byli tylko te 
endeki było źle, a teraz popatrz pan, 
panie Er ... 

- Na co mam popatrzyć, czy ja 
jestem w kinie? 

- Kinol To nie kino a tragedjal 
- O czem pan mówisz, panie El? 
- O czem, o czem? O narodow-

cach, żeby ich ... 
- Tss! Nie bądzcie za głośny! 
- Już nie mogie! 
- W takim wieku i już? 
- Co wy Lewkowicz idziecie być 

zaraz za błazna, co? Tu poważne po­
łożenie, tu pogrom, czarna sotnie ro­
śnie, a ten dowcipuszki potrzebuje o­
powiadać I Oglądacie wy co sie wyra­
bia, co? Był jeden gatunek endeków, 
to było źle, a teraz jest taki tłok w 
branży narodowej, jak u komornika. 
I co będzie? Stronnictwo Narodowe 
to raz ... 

- I koniec. 
- Co znaczy koniec?! A Narodo-

we Kluby Robotnicze, a Narodowy O­
bóz Pracy, a Narodowa Part ja Robot­
nicza, a Narodowe Stronnictwo Pra­
cy, a Part ja Narodowych SocJalistów, 
a Związek Działaczy Ruchu Narodo­
wego, a ... 

- Rabinowicz, Rabinowiczl Taki 
inteligentny izraelita, taki solidny ku­
piec wyznania mojżeszowego i... nie 
gniewajcie się Rabinowicz... taki mi­
szyginie ... 

- Salomon się znalaz, możno po-
wiedzieć! 

- Dżewica kochana ... 
- Spowodu dżewica? 
- Niedotykalny taki. To, co wy 

myślicie, co? Ze ta druga emisja to 
tyle warta co i piersza? 

- Co znaczy druga emisja? 
- Dziecek kochany wy jesteście. 

Coś was zapytam. Jak interes idzie, 
jak akcje stojo wysoko, jak jest hos­
sa, to co robi zarzą,d takiej spółki? 

- Sie cieszy ... 
- Nu, nu. A co robi konkurencja? 
- Wipuszcza akcje z podobnemi 

nazwami, jak idzie cement, to pu­
szczajo cement, jak idzie cukier to 
puszczajo cukier ... 

- A jak ido narodowcy, to wipu­
szczajo narodowców! Rabinowicz, je­
steście w domu, co? Jak na rynku 
jest zapotrzebowanie na towar firmy 
X, to konkurent taka fyrme podrabia 
i też chce wejść w rynek. ale ... to już 
będzie farbowany lisek z królika ... 

- To te wszystkie "narodowce"? 
- Naśmiecham się z was! Naro-

dowce? To zupełnie tak, jak z an­
gielsLim suknem... od Lejbowicza! 
Nie dlatego angielskie, że z An~lji, 
a dlatego, że angielskie idzie... Jak 
endeki zrobili sie modne, to potem 
każdy, się chciał nazywać jak endek ... 
Rozumujecie, takie "narodowe naro­
dowce ..... 

- A dlaczego ich ·tak dużo? 
- Jakie dużo! Raptem kilka pare 

set na dziesięć narodowych związ­
ków ... 

- A dlaczego związków tak dużo? 
- Bo jak założyli takie jedne kon-

kurencje i zobaczyli, że interes nie 
id7.ie. bo robota byla nie narodowa, a 
tylko. nazwa, to zaraz założyli drugi, 
a iak drugi też nie poszed, bo ludzie 
widzo. co tam jest, to założyli jeszcze 
i jeszcze ... 

- Ale jak oni razem zaczno robić 
to, co te piersze en 1")0 ki... 

- Co? 
- Pog-rom antysemicki? 
- PO<n':>m!? A czy wyście słysze-

litde. żeby wszystkie te narodowe par­
tje i zwią.zki powiedzieli złe słowo na 
naszych. co? 

- To jakie to "narodowce"? 
.... Takie poczciwe, co to sie nazy-
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Wielki krok ku likwidacji strajku 
~emysl UJ~ełJki i średni Clfęśdorwo ~go"" się na 1«WUn,,.i 

rooofnik6w - Osftdec~na konferencja odbę~e się 
wWar~e 

Ł ó d Ź. (Tel. wł.) Wczoraj o godz. O godz. 19 odbyła się konferencja z 
12 w urzędzie wojewódzkim odbywały przedstawicielami pięciu zwię.zków za­
się pod przewodnictwem głównego in- wodowych, których zaznajomiono ze 
spektora l{}otta narady nad kwest ją stanowiskiem przemysłu. Przedstawi­
zakończenia strajku w przemyśle włó- ciele związków zawodowych wyrazili 
kienniczym. zgodę na rozpoczęcie rokowań na zasa­

Pierwsza konferencja odbyła się z 
wielkim przemysłem, który przyj~ł 
niektóre warunki, wysunięte przez 
związki zawodowe i wyraził zgodę na 
rozpoczęcie dyskusji na ten temat. nie 
godzQ;C się jedynie na pierwszy punkt. 
obejmujący kwestję racjonalizacji pra­
cy i normy obsługi maszyn. 

Na drugiej konferencji z przemy­
słem średnim zarobkowym ze stowa­
rzyszeniem fabrykantów i przędzalń 
zgrzebnYCh. sytuacja ukształtowała się 
w ten sam sposób i punkt pierwszy 
stał się punktem sporu. 

dach wysuniętych przez pr1.emysł, jed­
nak inspektor Klott porozumiewał się 
z Warszawę. i zgodnie z otrzymanemi 
instrukcjami, konferencję . obustronną. 
związków zawodowych i przemysłu 
zwołano do ministerstwa opieki spo­
łęcznej w Warszawie na sobotę, 14 bm. 
godz. 12. 

Wskutek oświadczenia. złożonego 
przez przemysł, iż zależy mu na naj­
rychlfljszem uruchomieniu produkcji, 
liczyć się należy, że na sobotniej kon­
ferencji osiągnięte zostanie porozumie­
nie i od poniedziałku przemysł zosta­
nie uruchomiony. 

;;,Praca Polska tt i strajk 
Znmnienna re~!OlucJa "Pracy Polskiej" UJl6kienn;!k6'W 

Ł ó d ź. (Tel. wł.) . Wczoraj odbyło wyzyskiwaczom mUSi stanąć cał.a pol­
się zebranie dele.gatów Związku Zawo- skie społeczeństwo po stronie polskiego 
dowego Pracowników Przemysłu Włó- robotnika: 
kienniczego "Praca Polska" . 2) że za złamanie umowy zbiorowej 

Na zebraniu wszyscy dleleglWi wy- w ;>rzemyśl-e włókienniczym musi spot­
razili pogląd, iż strajk został sprowo- kać fabrykantów surowa kara; 
kowany przez przemysłowców kierowa- 3) że kie.rownicy komunistycznych i 
nych przez Żydów, którym zależy na socjalistycznych związków zawodo­
zepchni-ęciu robotnika polskiego w od- wych, pragnie zamienić walkę polskie­
męt nędzy, gdyż zbiedzona ekonomicz- go robotnika o swoje prawa, na formę 
nie warstwa robotnicza nie bę<lzie zdol- walki politycznej w obronie Żydów; 
na z niezłomną wolll poprowadzić wal- 4) Ż.e słuszność tego twierdzenia p<>­
ki z narasŁającem niebezpieczeństwem parta jest faktem. iż straj.k został prze­
żydowskiem i komunistycznem. niesiony na te zakłady, które hono.ro-

Chodziło o to żydowskim fabrykan- wały umowę zbiorową; 
tom, aby swą . ,bratnią pomoc" okazać 5) ż,e w tym stanie rzeczy robotnicy 
przywódcom komunizmu i za wszelką żądają od władz szybkiego zmuszenia 
cenę rosnące odrodzenie narodowe po- wszystkiemi sposobami fa.brykantów 
grl\;żyć w walkach klasowych. Uchwa- do podpisania i honorowania umowy 
lono na tem zebraniu rezolucję, któ.ra zbiorowej i położenia w ten sposób 
stwierdza: kresu wy-gladzaniu 130 tysięcy łódzkich 

i) że w walce przeciwko żydowskim oolskich rodzin robotniczych. 

o uboiu rvtualnvm nie mówiono 
na UJ~o"..aj~em p0<8ied·~enVu p~yb()oC#neJ rady m,agiBtratu 

Łod~i 

Ł ód ź. (TeJ. wł.) N~ wczoriłiszem 
posiedzeniu rady przybocznej magi­
stratu m. Łodzi miał być zgłoszony 
sensacyjny wniosek o zniesienie ubo.. 
ju rytualnego, przez radnego Dobran­
ea, prezesa Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami w Łodzi. 

Wniosek ten jednak nie został z,\,ło. 
szony, gdyż tymczasowy prezydent 
miasta Głazek, skreślają.c drugi punkt 
z porzQ.dku dziennego, -traktujący o za-

twierdzeniu regulaminu porzQ.dkowego 
w rzeźni łódzkiej, OŚWiadczył. iż wobec 
przepracowania tego regulaminu, któ­
ryby Objął również kwestję Uboju ry­
tualnego, wniosek byłby przedmiotem 
obrad następnego posiedz~nia i wobec 
tego prosił również o niezgłaszanie 
wniosku tego w wolnych wnioskach 
i głosach. jako ostatniego punktu 
dziennego 

Pols'wa labry . a portelany w rekach lvda 
C h o l' Z Ó w, 14. 3. W ostatnJch miEmic oraz większego towarzystwa 

dniach przeszła w ręce żydowskie la- węglowego w Katowicach. O szczegó­
bryka porcelany w Zgodzie, powiat łach tranzakcji oraz cenie kupna nie 
świętochłowicki, będąca własnością zdołaliśmy uzyskać żadnych informa­
Komunalnej Kasy Oszczędności powia-I cyj, co tłumaczyć należy te m, że fakt 
tu swiętochłowickiego. Nabywcą jest ten nie został podany do wiadomości 
Żyd Kamieniecki, właściciel kilku ka- publicznej. 

Orzeł 'posiedzi cztery lała w klatce 
L ó d ź, 13. 3. Wczoraj zakończyła 

się rozprawa przeciwko aferzyście u­
bezpieczeniowo - pożyczkowemu Leibo­
wi Rubinowi Orłowi, który występo­
wał jako agent towarzystwa ubezpie­
czeniowego "Europa". W Łodzi po­
szkodował on s7.ereg osobistości z po­
śród adwokatów, lekarzy i dyrekto­
rów na sumę ponad 600 tys. zł. 

M. in. poszkodowan i zostali przez 
oszusta żydowskiego: dyrektor UlirzQ.­
du miejskiego Kalinowski i lekarz in­
spekcji sanitarnej dr. Mision. 

Sąd okręgowy uznał oskarŻOOlego 
44-letniego Leiba Rubina Orła winnego 
wyłudzenia po kilkadziesiąt tysięcy 

złotych w 38 wypadkach, co określone 
zostało wart. 262 k. k. i skazał Rubi­
na Orła na kary od 1 do 3 Jat więzie­
nia w każdej sprawie, oraz po 3.000 zł 
grzywny, a na łączną. karę ł lat więzie­
nia i 500 zł grzywny z zamiruną na 255 
dni aresztu. Pozatern Rubin-Orzeł po­
zbaWiony został praw obywatelskich 
na p.rzecię..g 10 lat. 

Powództwo cywilne poszkodowa­
nych pozostawione zostało do rozpo­
znania na drodze cywilnej. Ponieważ 
Orzeł pozostawał dotąd na wolności 
za kaucją., są,d postanowił glejt cofnąć, 
a aferzystę po wyroku niezwłocznie 
aresztowano i osadzono w więzieniu. 

wajo i nic nie robio złego. Takie na-I szych ... 
rodowcy, żeby byli i narodowcy i nie - Zeby tych narodowców było jak 
było antysemitnikÓw. Chce kmiotek I najwięcej ... 
być narodowiec, niech będzie, niech - Kiedy nikt do nich nie chce iść ... 
sie nazywa, ale niech kupuje u na- . - .m-t.. 

Rew·IzJa wśród korporantów 
w Poznaniu 

P o z n a ń, 13. 3. Wczoraj, w czwar. 
tek 12 bm., około godz. 18, w czasie 
zebrania referatowego, na którem 0-
becnych było około 40 korporantów, 
na kwaterze korporacji studentów 
"Hermesia" przy ul. św. Marcina, 
wkroczyła policja tajna i mundurowa 
z asp. Drożdżewskim na czele. Prze­
prowadzono szczegółową rewizję osobi. 
stą. i lokalu w poszukiwaniu broni. Re­
wizja, która trwała trzy godziny, nie 
dała żadnego pozytywnego wyniku. 

A'resrtowania 
Ł ó d ź, 13. 3. W czorajszej nocy 

władze policyjne dokonały w Łodzł 
dalszych aresztowań 4 członków 
Stronnictwa Narodowego. W kole 
Łódź-Południe odbyła się również re­
wizja. 

Pogoń 7·a słonIem 
H a m b u r g, (PAT). W czasie po­

chodu reklamującego cyrk Sarassa­
tiego, gdy głównemi ulicami miasta 
kroczyło kilku pogromców z dzikiemi 
zwierzętami, wyrwał się słoń, który 
popędził galopem przed siebie. 

W pogoń udała się służba cyrkowa 
oraz policja i straż pożarna. Słoń po 
drodze wyłamał bramę jednego z do­
mów, uszkodził samochód ciężarowy, 
wreszcie przedostał się przez parkan 
do ogrodu prywatnego, gdzie wyrzą­
dził duże szkody. W końcu udało się 
śCigajQ.cym pochwycić słonia, którego 
skuto i przewieziono do cyrku. 

Zaw·leszenie wóJta 
W urzędowaniu 

S t a r o g a l' d, 13. 3. Zawieszony 
został w urzędowaniu wójt gminy Sta­
rogard-Wieś, Fryca. Powody zawiesze­
nia nie są. do1.ładnie zna.ne. Zaznaczyć 
jednak wypada, że Fryca był gorli. 
wym działaczem "sanacyjnym" i prs­
zesam "Strzelca". 

Zawieszonego wójta zastępuje pierw­
szy ławnik Rolbiecki z Rywałdu. 

Sclęcle mordercy 
G d a ń s k (pA '1'). Po odrzuceniu 

prośby o ułaskawienie przez senat od· 
była się na podwórzu więzienia gdań­
skiego egzekucja 61-letniego Niemca 
Jana Grogorowskiego. Egzekucji przez 
ścięcie toporem dokonał kat Groepler, 
sprowadzony samolotem z Magde­
burga. 

Gregorowski zamordował młotkiem 
w ub. roku na podłożu rabunkowem 
80-letnię. właścicielkę kamienicy Ma­
rję Riidigerową w Gdańsku. Od roku 
1922 jest to pierwsza egzekucja na te­
renie wolnego miasta. 

Echa ustąpieni.a poSła 
S o s n o w i e c, 13. 3. Przed kilku 

dniami donosiliśmy, że p. Gosiewski 
zrzekł się fotelu senatorskiego. Wia­
domość ta wymaga pewnego uzu~ł­
nienia. 

Senatorem początkowo z naszego 0-
kręgu został wybrany p. ChoJ.ewicki, 
jednocześnie wkedyr. U. S. w Sosnow­
cu. Otóż p. Gosiewski, dyr. U. S., wy­
tłumaczył p. Cholewickiemu, że zaj­
~owanie dwóch płatnych posad jest 
Ulemoralne i p. Cholewicki zrzekł się 
krzesła senatorskiego. Ta sama hi­
storja powtórzyła się z p. Gosiewskim, 
który został senatorem na miejsce p. 
Cholewickiego. Posiadał też dwie po­
sady: senatora i wicedyr. Zakładu U. 
S. w Warszawie. Lecz p. Gosiewskie­
mu wytłumaczył niemoralność zajmo­
wania dwóch posad p. senator Zbier. 
ski. P. Gosiewski zrozumiał. 

Czy znajdzie się taki, który wytłu­
maczy p. posłowi i jednocześnie pre. 
zydentowi m. Sosnowca p. Kaczkow­
skiemu, że zajmowanie dwóch dobrze 
płatnych posad jest nie w porządku. 

Spodziewamy się, że p. Kaczkowski 
idąc w ślad wyżej wymienionych pa­
rtÓ~, . zrzekni~ się jednej posady. ale 
mmeJ płatne]. Czasy są bowiem nie­
pewne, gdyby było można obie Itlbo 
dziesięć, toby zajęli, gdyż "forsa", to 
grunt. 

Projekt rozporządzenia 
Warszawa. (Tel. wl.) Na jednam 

z najbliź.szych posiedzell komitetu eko. 
nomicznego ~inistrów ma być rozpa­
trywany projekt rozporzą.dzenia w 
sprawie funduszu filmowago. (w) 
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Hallo! Danusia Cbwialkowska w Lldzi: Za ładny i obszerniejszy list 
serdecznie dziękuję Sprawiłaś mi najwięlkszl\ radość postalIlowieniem po­
stę:powania w myśl gawęd moich o sercu 'Po·g-odnem i radosnem. I oczywiście 
% szczerą chęcią przyjmuję Ciebie o'raz Halinkę do Kola mych przyjaciół. 
Pozdrawiam Was obie. - Janeczek JankowskI w Poznaniu: A wię.c witam 
Ciebie jako dawnego przyjaciela radj-oweg-o i zaraz tet przyjmuje do Koła 
mych przyjaciół. Piszeaz, te bardzobyś się ucieazyl, gdybyś mnie znowu 
usłyszał w Radjo. Tak, Przyjacielu miły, tego się nie doczekasz. poniewat 
tam ludzi Kurjerowych bardzo nie lubią.. Czołem! - Janka Belakówn8 
w Poznaniu: Zobaczę, czy uda się zebrać ,pierwsze zeszy-ciki; w danym razie 
pr~ślę. Przyjmuję Cię chętnie dQ Kola mych przyjaciół, oczekuję więks'lego 
listu i pororawiam. - Sabcia Rauscbówna w Poznaniu: Alet tak. kochanie, 
przyjmuję Cię do K(}ła mych przyjaciół, cie6zę się, te tHlk bardzo mnie umi­
Iowała'ś, winszuię Ci dobrej ciotuni i oczekuję nowego listu z Twojeml 
krzyźÓwkami. Ściskam Cię. - Zbigniew Ślosarczyk w Po~naniu: Napisałeś 
o s!lbie duto l ład'nie, dziękuję. PrzedewB<zystkiern tyczę Ci, atebyś jut teraz 
był zawsze zdrów jak ryba i mocny jak tur. Cieszę się, że ta'k bardzo lubisz 
moje baśni, 8 skoro mój duty tom jut !kilIkanaście razy czytałe·ś. to chyba 
umiesz wszystkie baśni na pamięć? Przyjmuję Cię do Koła mych przyja­
cIół i przy s'posobności znów napisz. Czuwaj! - Zbinfo i LudomJra Łajpowla 
w Poznaniu: Dziękuję za ładny opis pobytu na wakacjach w p{)twtY'cach; 
czy WieUulJ)oc równiet tam e.pędzisz? Wracając ze szlkoły, zgłoś się u mnie 
w redakcji. Rebus dobry, zamieszczę. ŚciBkam Was. - Ludom,ira i Wiesław 
Ottowie w Mościskach: DziękUję Wam za miłe liściki, i do KQła mych przy­
jaciÓł oboj& przyjmuję. leatem przekomany, te wioskę niebawem pokochacie, 
nIechno tylko jjjię zazieleni; bzy zak witną, s.kowrornki i sło'Wilki się rozśpie­
wają. Pozdrawiam .Was. - Danusia Mayówna w P.oznaniu: Za mily liścik 
dziękuję. Widz~, te weaoła z Ciebie panienka. Do Koła przyjaciół przyjmuję 
i~ - Hallo! Wszyscy członkowie Koła M. P.! Danusia Mayó'Wna pozdrawia 
Was wszystkich jak najserdec'lniej. - Mewunia PrzewGska w Wyrzysku: 
Za ładny i miły lliścik dZiękuję, i do Kola ' mych przyjaciół z radością. przyj­
muję. A ile masz lat, w której jeateś klasie, i co naj chętniej czy,tas'll w M. P. 
I ja mocno Cię ściskam. - Irka Kuczkowska w Ostrowie: Biedactwo, tak 
bardzo zmęczy łaś się napisaniem pierwszego liściku? Tem bardziej więc 
cenię trud, który przezwycięi:ylaś, by do mnie napisać. To tet z radością 
przyjmuję Cię do Koła mych przyjaciół i oczekuję d·alszych listów i foto­
grafii, Ściskam Ciebie i pozdrawiam serdecznie starszą Twoją kuzynk~, 
Irenkę. dziękując ' ednocześnie za tyczenia. - Inka Zydorow!cz'wna w Po­
znaniu: Bardzo mi~y i ciekawy list, przeczytałem go z dutem zadowoleniem. 
Zdanie b . rozsądne, iż pragniesz być dzieckiem motliwie najdłui:ej. Toż lata 
dziecięctwa, to l'ata najpiękniejsze, których wspomnienie radosne i krze­
piące towarzyszy człowiekowi przez całe tycie. Gawęda o pisaniu przezna­
CZ0na jest nietylko dla małych dzieci, ale i dla. starszych i zupełnie doro­
słych. jako ćwiczenie woli i skupienia myśli. Co się tyczy pomysłów Twoich, 
uważam je za illuszne, poniewat i ja podObne sprawy mam w projekcie. Ale 
doj-dz lernv do tego powoli. zczasem, pokolei. Je·ś1i masz jakie historyj'ki i opo­
wieści. przyś~ij. Z wizytówek sk-orzystam. Przyjmuję Cię do Kola mych 
wiernycb przyjaciół i równiet mocno całuję. - Mleczek I Nela Krenzowie 
w Poznaniu: Miłe są Wasze liściki, i przyjmuję Was do Koła mych przyja· 
ciół. Raduje mnie szczególnie, te staracie się postępowa6 tak, by mieć serce 
pogodne i radosne; i życzę Wam serdeeznie, ate'by chęć takiego IPQstępowa.­
nla ni~dy Was nie opuszczała. Pozdrowienia i uściski. 
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Co to jest samolubstwo? 
(Ósm,a gawęda o aercu pogodn·em i radosneni) 

Czy widzieliście już kiedy sa- czem nie pomógł. Słowem--
moluba, czyli tak zwanego samolub jest nieuczynny, dla 
"sobka"? Bo ja spotykałem ich bliźnich i nieszczęśliwych jest 
w życiu już bardzo wielu. I nieczuły, ma serce zimne, twar-
wszyscy byli bardzo nieprzy- de i ponure, niewesołe. Nie 
jemni, nigdy się z nimi nie mo- umie się radować szczęściem i 
głem dogadać. radości~ bliźnich. Samolub to 

Nie zawsze odrazu można po- człowiek - można powiedzieć 
znać, czy ktoś jest sobkiem. nieszczęśliwy. . 
Taki sobek bowiem często sta- O ile szczęśliwszy jest człowiek 
ra się ukryć swoje samolub- uczynny, ochoczy do wspomoże-
stwo, ale wcześniej - później nia bliźnich, miłosierny, pa-
napewno znajdzie się coś takie- miętający nietylko o sobie, ale 
go, co zdradzi jego sobkostwo. mYŚlący zawsze życzliwIe i o 

Samolub, to człowiek. który innych. Człowiek taki czuje się 
myśli przedewszystkiem o so- naj szczęśliwszy wtedy, gdy in-
bie, o własnych korzyściach, 1 nym sprawić może przyjemność 
o tem. jakby sobie dogodzić bez i radość, gdy innych może u-
względu na innych. Jest on szczęśliwić. 

skąpy i często także łakomy, A do tego potrzeba często bar-
Gdy siedzi przy stole, myśli o dzo niewiele. Trzeba mieć tylko 
'tem tylko, jakby wydostać na serduszko szczere i wrażliwe. 
swój talerz najwięcej naj lep- Wszakże usłużyć matce lub oj-
szych przysmaków. Samolub cu, siostrze, bratu i wogóle 
chciałby zagarnąć dla siebie wszystkim. gdy tego zajdzie po-
wszystko. Niczegoby innym nie trzeba w odpowiedniej chwili _ 
odstąpił, nikomuby nigdy nie to rzecz naprawdę nietrudna. 
usłużył,· nikorouby nigdy w ni- Gdy ktoś smutny - pocIeszyć 
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a zobaczysz wsz)"Btko, co tylko 
zapragniesz. 
Zły brat uradował się wielce, 

podziękował, pudełko schował 
do Jtieseeni i podlj.Żył co tchu do 
domu. Myślał, te z awego pu­
dełka tajemnicze Kowaliki będ./ł 
mu dawały na każde zawołanie 
dukaciki, i to at sto naraz. 

Do domu wresuie wróciwszy, 
zam.knął się w izbie, wydobył 
eudawne pudełko, otworzył je i 
zawołał: ,.Kowaliki, Kowali­
ki, dajcie mi setkę, miłe smy­
kil" 

ZaJledwie jednak wypowie­
dział te słowa, z pudełka wysko-

11 /11 

czyły dwie mocne pałki i za­
częły swoje szalone harce. Biły 
Gawła, gdzie się dało, po ple­
cach, po głowie, po rękach i 
nogach. Gaweł uciekł z izby, a 
pałki samobijki za nim, bijąc go 
bez przerwy - łupu - OlLpUJ 
Gaweł z bólu zaczął krzyczeć 

'fi niebogłosy. Na krzyk ten 
przybiegł Paweł, a zobaczyw­
szy, co się święci, otworzył swo­
je pudełko, szepuą.ł: "Hej, prze­
stańcie bić Gawła·'. I pałki -
Kowaliki odrazu posłusznie 
wskoczyły z powrotem do pudeł­
ka starszego ~a.ta. 

Ta jedna lekcja jednak GawM 
łowi wystarczyła. Posiniaczo-­
ny i popuchnięty od uderzeń. 
pałek, oduczył się zarozumia­
łości i spokorniał raz na zawM 
sze. A na wet serce jego zmiękło. 
Odtąd już młodslZego brata sza­
nował i nie wyzyskiwał, i stał 
się miłosierny dla biednych. 

A czy wiecie, 00 uczynił młod­
szy brat dobry Paweł? Owóż na 
pamiątkę swego szczęśliwego 
zdarzenia corocznie przez cały 
marzec c:ihodrlił po świecie, WyM 
8ZUkiwał biednych i głodnych, i 
pmy :pomocy cudownego pudeł­
ka. obdarzał ich żywnością i sza... 
tami i wszystkiem wogóle, cze­
go im najwięcej było potrzeba. 
I wszędzie wnosił radość i wese­
le, wszędzie biedacy z wdzięcz.­
nością go błogosławili. Wiosk~ 
zaś, w której Gaweł otrzymał 
baty od "Kowalików", nazwa.no 
Kow8lli.kami. 

Co masz uczynić czyń zarcu 
dobrze. 

Wytrwaj 1CI s1CIych zamierzeniach. 

Szanuj pracę innych. 

Opiekuj ,~ Slabllllymi. 

Przestrzegaj czystości. 

Kochaj i ochraniaj przyrodę. 

Spełniaj .umiermie l1CIe ob01Cli~ki. 

St1Clarsaj radoić sad01llolenie. 

BqtU prawy j 1Isieln,.. 
MÓłI1 prawdę KW,.e, me klam nigdy. 
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Matka my,ślala, te nie umiał lekcji, 
więc go Q to spytała, lecz odpowie­
dział, :te umiał lekcje bardzo dobrze. 
Wieczorem ojciec :popatrzył mu w 
oczy i zapytał, czy niema nic do 
powiedzenia. Wtedy Oleś wybuch­
nął !płaczem i (}Ipowiedział wszyst· 
ko. Koledzy nie przyjf!li od niego 
kilku groszy dla biedaka, brzydzą 
się nim, wyśmiewają z niego; prze­
cie:t on nikomu nic złego nie zrobił. 

Oj>Ciec wysłuchał go z wielką po­
waga" a potem mówił długo. tłu· 
macząc synowi, :te nie dosyć jest 
nikomu nie zrobić nic zł~o. lecz 
każdy -powinien się starać z.rO'bić 
jak najwięcej dobrego. Kto kocha 
tylko siebie i tylko o sobie myśli, 
tego nikt więcej nie kocha i ludzie 
nim pogardzaja" bo jest niepotrzeb­
ny na świecie. - Popraw się, Ole­
siu, rzekł nalwniec, staraj się wy­
~eczY'Ć z tej wady, a zobaczysz, ja­
ki będziesz szczęśliwy. 
Oleś nie móg:ł spać tej nocy, cią­

gle myślał Q tam, co mu ojciec mó­
wH, dągle słyszał glosT kolegów, 
odrzucających jego grosz jałmu.my. 
Dotąd, choć się rodzice gniewali na 
niego, 1e je.st nieużyty dla rodzeń­
stwa, wyobrażał sobie zawsze, :te to 
on ma słuszność, bo nic przeciet 
7Jłego nikomu nie robił. Teraz ,po 
raz pierwszY' w życiu przekonał sif! 
l uwierzył, :te to niedosyć nic zle­
go nie robić, :te to ,przykro nie być 
kochanym, a na :tyczliwość ludziką 
!koniecznie zaa~u,:tyć trzeba. 

Wst.ał bardzo rano i wytizedl bez 
śniadania. Dowiedział się od stró­
ża w suwIe, gdzie mieszka Wła­
dek, sprzeda wca 'Pierników i po­
szedł do jego mieszikania. 
Była to ciasna izba, podobna do 

piwnicy, z okienkiem 'W górze. Wła· 
dek o kuli jeszcze, bardzo blady, 
próbował, czy unie.sie koszyk z pier­
nikami; matka jego z dzieckiem na 
ręku, uspakajała starszą dziew­
czynkę, która stłukła glin!aną gwi­
zdawkę i Ipłakała głośno. - Cicho, 
BaBtiu, cicho - mówiła =- WTóci 
Władek, kUlIli, kupi ci cacko, bę­
dziemy jedli dziś Oibiad. patr%. co 
ma pier:ników, panowie wszystko 
kupią. 

- Będ~emy jedli obiad 1 - Ulipy­
tal. dziewczynka. - To niech ma­
ma p.rędk.Q gotuje, 

Nikt nIe widział Olesia, który 
który stojąc w progu, .... y,,;! ucha! 
tej ro:z.mowy, a teraz cofnął si~ 
nieznacznie, potem pobiegł do do­
mu i wkrótce powrócił, niosąc fle­
cik drewniany i maleg'.., konika. 
- Niech pani to przyjmie ode mnia 
dla dzieci, ....; rzelkl grzecznie - a 
to, dodał c~erwieniąc się mocno i 
kładąc dwu,złotówkę na stole, to 
jest z mojej skaI1boniki na mięso 
dla Wtadka, teby prędze, odzyskał 
siły. Przyjdę do niego w niedziel~ 
z kościoła. 

• 

W niedzielę, poszedł do vVładka, 
wYlpytywal go, jakim sposobem 
złarna'! nogę, co myśli dallej robić, 
bo właśnie umarł mu ojciec, a 
matka z dwojgiem dzieci chodzić 
do roboty nie mogła. Władek Inó­
wił, i;e znalazlliy zajęcie, ale nie 
umie czytać; wtedy Oleś postano­
wit sam go uczyć i pracował z nim 
ikażdego wieczora. 
Władek był chętny i zdolny 

wszystko pOjmował prędko. wkrót­
ce tei; czytał gładko i został przy­
jęty do sklepu, w :którym wuj jego 
bardzo ju:t dawno pracował. 

Koledzy Olesia, widząc w nim ta­
ką zmianę, zmienili się takźe dla 
niego zupełnie: bawili się z nim 
chętnie i okazywali mu wszyscy, 
te go ko<chają i szanują. Wszyst­
kim te:! bylo dobrze, ale najlepiej 
Olesiowi; i nieraz my.śl'ał Bobie: 
.,samolub to najnie.szczęśli wRZy 
alowiek, !bo on nawet nie wie, jak 
10 miło byt kochanym, jakie 10 
~QŚCie zrobić kOlIllu dobrze", 
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Kalendarz rzvm.-kat. 

Piątek: Nicefora b., Kry. 
styny P. 

Sobota: Matyldy wd .• 
Leona p. 

Kiedv rozpoczną się 
Kalendarz sło~.llńskJ 
Piątek: Niecisława 
Sobota: Bożeny 

PIĄTEK Słońca: wschód 6,13 
zachód 17,52 

._-.- Długość dnia 11 g. 39 min. 

robolv sezonowe 1 
Księżyca: wschód 24,10 zachód 7.W 

Jak wygląda;ly . ~powied~i, a ja,k pr~edstawia się 
rzeczlfw.;'stość 

Faza: 5 dzień po peł,nl. 

Adre! redak[ji i a~mini!tra[ii W todtt 
. telefon redakeii l adminlBuaeJI 173-55 

Piotrkowska 91 
Godziny przyj'lć dla intereaeatcSw 

od 10·-12 

NOCNEDY~URYAPTEK 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Kaha· 

nego (Żvd) - Limanowskiego c)); Traw· 
kowskiej - Brzezińska 56, Koprowskiego 
- Nowomiejska 15, Rozenblumd !:2:yd) -
~ródmi~js,ka 21, Bartoszewskiego - Piotr­
kowska 95, Czyńskiego - Rokicińslka 53, 
Skwarczyńslkiego - Kąlna 54, Sinleckiej -
Rz.go'wska 59. 

Pogotowie: tel. 1<Yl-90. 
Straż ogniowa: tel. fs. 

TEATRY ŁÓDZKIE 
Teatr Miejski - "Żołnierz I bohater". 

- Teatr Popularny - "Ponad śnieg". 

KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro - "Bohater mimowoli". 
Bajka - "Burza nad Andami" i .. Keię-

:tna Łowicka". 
Corso - .. Anna Karenina". 
Oświatowy - "Malowana zasłona" 
Palace - "Mazurka". 
Przedwiośnie - "Kocham wszystkie ko· 

kiety". 
RiaIto - .. Katarzynka". 
StylOWY - "Maly pułkownik". 
Miraż - "Szczęście na ulicy" j "Indyj· 

scy piechuil"'ZY". 
Ikar - "Nie odchodź odemnie". 
Zachęta - "Zuzu" i "To lubia, męt­

ezyźni". 

POMÓ~MY 
BIEDNYM NARODOWCOM 

Ofiary w gotówce i w naturze 
przyjmuje sekretarjat okręg. 
Stronnictwa Narodowego, ul. 
Piotrkowska 86, w godz. od 9 
do 12 i od 3 do 7 wieczorem. 

POGODA WCZORAJ 
Komunikat łódzkiej Btacji meteorolo­

gicznej przy miejskim muzeum w 'Parku 
Sienkiewicza na dzień 12 bm. NajwYŻBza 
temperatura w ciągu doby ubiegłej: ;plus 
9.9 st. najniŻBza: minus 0,5 st. Barometr: 
735.3. Tendencja: stan stałego ciśnienia. 
Umiarkowane wiatry zachodnie. 

JAKA BĘDZIE POGODA? 
W ciągu dnia pochmurno., temperatu­

ra kilka stopni powyżej zera. 

KOMUNIKATY 
DO BEZROBOTNEJ INTELIGENCJI 
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ M. LODZI 

Stowarzyszenie Chrześcijańskich Kup­
ców i Przedstawicieli Handlowych m. Lo­
dzi, ul. Piotrkowska nr. 183 zwraca się do 
wszystkich Panów, którzy pragną poświę­
cić się zawodowi kupieckiemu w charak­
terze przedstawicieli handlowych kupców 
podróżujących i t. p., ażeby w ich wła­
snym interesie zgłaszali się do sekretarja­
tu Stowarzyszenia każdej soboty w godzi­
nach od 19 do 21. 

O PRACIl DLA CHRZEŚCIJAN 

Stow. Chrześcijańskich Kupców Podró­
żujących i Przedstawicieli Handlowych w 
Lodzi przy ul. Piotrkowskiej 183, uprasza 
P. T. Panów przemysłowców, kupców i 
hurtowników chrześcijan, którzy poszuku­
ją przedstawicieli, zastępców, sprzedaw­
ców i t. p. na m. Lódź i województwo, o 
łaskawe skierowanie zapotrzebowania do 
naszego Stowarzyszenia, - posiadającego 
w swem gronie wielu zdolnych członków 
r6żnych branż. 

Łódź, 13. 3. W ubiegłym roku na 
początku Wiosny żydowskie pisma, 
wychodzą.ce w języku polskim w Ło­
dzi, zarzucały Stronnictwu Narodowe­
mu, reprezentują.cemu większość w 
radzie miejskiej, że z racji odmowy 
pełnomocnictwa na podpisanie weksli 
przyczynia się do opóźnienia robót s&­
zonowych. Z~zuty te, jak zresztą. 
wszystko, co Zydzi z pod znaku "Ex­
pressu", "Republiki" i "Głosu POO'an­
nego" piszę., nie znajdują. uzasadnie­
nia, a przaz szerokie warstwy zaintere­
sowanych robotników traktowane.są. 
jako ordynarne kłamstwo. 

Fakty te przypominamy wyłącznie 
w tym celu, by porównać je z obecną. 
sytua.cją.. Jak to już poruszaliśmy, 
tymczasowy zarzą.d miej'ski w Łodzi 
rzucał szumn~ zapowiedzi, że w roku 
bież roboty zostanę. znacznie rozsze­
rzone, że rozpoczęte zostaną. już w po­
łowie marca, o ile na to pogoda po.­
zwoli i t. p. Tymczasem rzeczywistość 
prz~kreśla wszystko. Niema rady miej­
skiej z narodową. większością., niema 
więc komu zarzucać wstrzymywania 
robót, a jednak roboty opóźni'ają. się, 
choć jakby na złość pogoda specjalnie 
dopisuje. Niema również widoków na 
to, by roboty w roku bież. prowadzone 
były Choćby na miarę połowy zeszło-
rocznych robót. , 

Dyskretnie przyznają. to "sanato­
rzy", podkreślają.c, że "wyją.tkowo 
ciężka sytuacja i jruk najdalej posunię­
te oszczędności, zmusz.ają. Fundusz 
Pracy do zmniejszenia kredytów". W 
roku ub. miasto otrzymało pon'.1d 7 
miljonów złotYCh kredytów, miało też 
pewne sumy własne budżetowe, gdy 
na rok bież. kredyty w gotówC9 
zmmeJszono z Funduszu Pracy do 
2.600.000 zł a około 900.000 zł może 
być przydzielonych w naturze, a więc 
w materjałach budowlanych, cemen­
cie, żelazie itd. Co do tych ostatnich 
kredytów niema zasadniczo stupro­
centowej pewności - mogą. być przy­
dzielone, ale również dobrze mogą. nie 
być. 

Również i miasto w budżeci.e nie­
ma funduszów na roboty, wskutek 
cz-ego spodziewać się należy, w pierw­
szym rzędzie zmniejszenia zakresu 

Z :tALO,BN,EJ KARTY 
Pogrzeb narodowca. W ub. wtorek od­

byt się po~rzeb członka Str. Nar. kolo 
Łódź-Południe. Kondukt żałobny prowa­
dził ceniony powszechnie ks. dr. Sma­
rzych. Nad trumną na cmentarzu za­
dzewskim przemawiali: ks, dr. Smarz~' ch, 
wicepr. zesz. okr. Str. Nar. Czernik i kie­
rownik kola Adamiec. W pogrżebie wzię­
ło udziaŁ blisko 2 tys. osób. 

Z ~YCIA ORGANIZACYJ 
Odczyt w Tow. Przyrodniczem im. St. 

<Staszica. W niedzielę, 15 bm. o godz. 12 w 
~ołudnie znakomity ornitolog )}Ols'ki dr. 
Jan Sokołowski wyglosi w sali miejskiego 
lIiimna'zjum im. J. Pjłsu-dekiego przy ul1cy 
:Sienkiejllicza W odczyt p. t. "ptaki Polski 
Iśro'dkowej''. Odczyt przeznaqony jest d!a 
~(ół nauc'lycielskich i przyrodni'Czych oraz 
mlodzie~y sz'kolnej. 

Z Polskiego Tow. Turystyczno Krato­
znawczego. W dniu 13 bm. o godz, 20 w 
lokalu Tow. Al. Kościuszki 17 (oficyna. II 
piętro) odbę,dzie się odczyt p. prof, Jana 
Mwlika p. t. "Odrębne cechy budownictwa 
polskiego". Po odczycie o godz, 21 p. dr. 
Jan Dylik ,przeprowadzi ćwiczenia prak­
tyczne z morfologicznej analizy map. Dn. 
1'5 bm. (niedziela) odbędzie się wycieczka 
do Zgierza i Łagiewnik (zwiedzani.e ,ko­
ści'ołów, obejrzenie krytej .pływalni. klasz­
tor i szkol a w Łagiewnikach). Koazt wy­
cieczki dla członków T-wa 90 gr., dla go· 
ści 1 zt. Wyjazd tramwajem podmiejskim 
z Rynku Bałuckiego punktualnie o gOOt, 
9 rano. 
Zarząd Tow. Kultury KatOliCkiej zapra­

sza swych członków i sympatyków na 
,.wieczór dyskusyjny", który odbędzie się 
dnia 13 bm. o godz. 20 w saH gimn. żeńsko 
Pętkowskiej i Ma cii16k i ej przy ul. Wól­
czailBkiej 00. Na program wieczoru skła­
dają się wiadomości aktualne z życia ka­
tolickie-go, wygłoszone iPrzez Ks. Prałata 
Szabelskiego, oraz odczyt ,prof. :2:abickie­
go na temat .,Malarstw<l włoskie w dobie 
odrodzenia". 

Nosacizna w Lodzi. Zarządzeniem 
wladz w<ljewódzkich, teren Łodzi uznany 
został za objęty nosacizną, w związku z 
czem wszystkie zwierzęta jednokopytDwe, 
a wię,c konie, muły, osłomyły, osly wpro­
wadzane na teren Łodzi muszą posiadać 
świadectwa uTzęd'Owe o przeprowadzonej 
malleinizacj,i, wystawi<lne niewcześniej 
jak przed pM rokiem. Nieposiadające ta­
kich zaświadczeń zwierzęta musza, być 
:podane do badania. Właściciele winni 
nie przestrzegania tego przepisu, zgodnie 
z zarządzeniem karani bę{ią grzywna. do 
1000 zł. llUb are.sztem do 6 tygodnL (k) NOTUJEMY 

Komunikaty. Wkrótce na scenach łódz- PROTEST. W związku z zakuem od-
Ikk'h ukaże si~ głośna szt!1'ka p. t. "Lidja" bycia pUblicznego zebrania w sprawie 
{Quo Vadis) wedłwg powie'ści Henryka strajku włókienniczego, przedstawiCiele 
Sienkiewicza w reżyserji Józefa Pilarslkie- związku "Praca Polska" założyli wczoraj 
~o h. dyr. Teatrów Po-pularny-ch w Ło-ctzi. protest w starostwie grod:ddem w LoclzL 
Po'wy,ższa sztu'ka niewątpliwie wzbudzi Odczyt w Filharmonii. W piątek, 13 
wielkie zaintercsowan~e milośników teatru \ bm. o godz. 20 znany badacz med,rcyny 
a. w szcze·gól'ności młodzieży szkolnej. I tybetańskiej ,; Warszawy. Mieczycla,,: 

robóŁ do 1/3 planu ~eszlorocznego. 
W ślad zatem f (Jekiwać należy: 1) 

zmniejsz-enia w tych samych grani­
cach, a więc do 1/3 liczby zeszłorocz­
nej ilości robotników, jaka utrudnio­
na być może na robotach sezonowych, 
2) znacznego zmniejszenia okresu pracy· 
a co zatem idzie niemożność osią.gnię­
cia przez sezonowców okresu, potrzeb­
nego dla uzyskania zasiłków na czas 
zimy i 3) wydatnego okrojenia i tak 
już wyją.tkowo niskich plac, gdyż 
Fundusz Pracy ma zamierU!nia ra­
czej w kierunku zniżki plac, niż ich 
podwyższania., '8. miasto zapowiedzia­
ło już cofnięcie stawek dopłat, jakie 
jeszcze w ub. roku stosowano do płac 
Funduszu. Oszczędności, jakie na 
cofnięciu dopłat zostaną. osią.gnięte, 
mają. być przeznaczone na zwiększe­
nie liczby robotników, lub t-eż rozsze­
rzenie okresu robót. 

Sytuacja więc, oooniają.c najbar­
dziej przychylnie, przedstawia się ka­
tastrofalnie dla sezonowców i liczyć 
się trzeba, że około 2 do 2.500 z po­
śród dotychczas zatrudnionych, nie 
znajdzie pracy z powodu zmniejsze­
nia robót. Najdziwniejsze jednak w 
całej tej sprawie jest fakt, że gdy w 
roku ub. zarówno prasa żydowska, jak 
i związki zawodowe przej'awiały nie­
zwykłą. aktywność, urzą.dzano wiece, 
zgromadzenia protestacyjne i t. p., w 
roku bież. mimo tak fatalnego pogor­
szenia się sytuacji, akcja jest ograni­
czona, prowadzona dyskretnie, :"1 
krzyku. 

A szczególnie prasa żydowska mil­
czy całkiem na ten temat, łudzą.c je­
dynie obietnicami, że może starania 
dadzą rezul Łat, może kredyty zostaną 
zwiększone itd., choć dokladnie wiado­
mo, że nawet nie rozpoczęto prac nad 
budżetem nadzwyczajnym, który sta­
nowić ma podstawy llrowadzenia ro­
bót. To stanowisko prasy żydowskiej 
oraz związków zawodowych, wyraźnie 
określa, jak to właści"wie troszczą. się 
one o interesy robotnika. 

Ale wśród robotników uświado­
mienie jest coraz wi.ększe i dziś już 
dokładnie sobłe zdają sprawQ z roli 
prasy iydowskiej. rzekomo stawaJą­
ceJ w obronie interes6w robotniczych. 

Piastuszkiewicz. którego system leczenia 
wydał niezwykłe wyniki, szczególnie wo­
bec ciężko chorych i wzbudził ,powszechne 
zaintere.sowanie zarówno zagranica" Jak i 
w Polsce w czasie swego krótkiego po­
bytu w Lodz.i wygłosi odczyt p. t. "Jak 
medycyna tybetańska uzdrawia chorych". 
Wszyscy ci, którym zależy na zachowaniu 
mlodO-ści i zdrowia.. pOWinni zapoznać się 
z cennemi zdobyczami tej tak mało zna­
nej u nas wiedzy. 

Przeeiw redukcji pobor6W'. Odbyło się 
wczoraj w sali ,przy ul. 11 Listopada 4 
ogólne zebranie pracowników samonądo­
wych. Posiedzenie poświęcone byJ'o kwe­
stji pragmatyki slużbowej, ubezpieczeniu 
emerytalnemu oraz odpowiedzialn<lści dy· 
scyplinarnej i t. d. Uchwalono energicznie 
przeciwstawić się zamierzonej redukcji 
poborów oraz okrojeniu praw pracowni· 
ków samorzą.dowych. 

JUDAICA 
Jak zwykle, 1;ydzł. 'Wladze zak westjo­

no wały w Łodzi traru;port ,pończoch, po­
siadaja,cych wszelkie cechy pochodzenia 
niemieckiego. Pończochy te w ilości kil­
kuset kilogramów nadesłał z Katowic 
Maksymiljan Gutfeld (Żyd), jakby dla za­
akcentowania swej solidarności w bojko­
towaniu towarów niemieckich. Odbiorc!\, 
był również .zyd Izrael Wuhan w Łodzi. 
Wobec wyjaśnień obu zainteresowanych, 
że pończochy wyprodukowane są w kraju, 
prowadzone sa obecnie bada.nia. (k) 

tydowsld mer8llt. Na odbytej nara­
dzie rzemieślniczej zWQłanej przez Izbę 
Rzemieślniczą \V Łodzi wobec członków 
zarządów cechów i związków rzemieślni­
czych wystąpił między innymi z refera­
tem o charupnictwie i jego roli z racji 
wprowadzenia nowych ,przepisów, radca 
prawny Izby Rzem., :l:Yd Baj\S(elman. Re­
ferat 1ydows'kiego "radcy" ,przez zgroma­
dzonych polskich rzemieIŚlników przy jęty 
byl z niesmakiem. (k) 

KRONIKA SĄDOWA 
Sprawa Hipolita Piątkowskiego. W sa,­

!(łzie a'Pelacy}nym w WlLI"S'Zawie Qdłlyla się 
sprawa Hij)'Olitll PiątkowB>'kiego w 1Jwią:zku 
zoowolaniem Bię t~()IŻ od wyroku sądu o­
!kręgowego w Łodzi, skazują.ce.g'o go na 10 
\miesięcy więzienia. Są.d po zapoznaniu się 
z cal'oksztaltem liPrawy, zmniejszył karę 
'l 10 na 6 mjeai~v i również, podkreślił. 
'że nie dQpatruje aię w caJokBziałcie spra­
lWy. alby Piątk,owski czerpał korzyści ma-

terjal'tle dla &iebie. Na zasadoz.ie amnest_ 
/karę tę umorzono. Nieza<lowolony z wy .. 
roku drugieJ instancji Piątkowski za)}O'i 
wie<.izial zlo,tenie kasacji do Sądu Naj­
wyższego. 

KRON I KA GOSPODARCZA 
Gdzie warunek nieodllowladania za 

strajk? Socjaliści. w czasie licznych wie­
ców i zgromadzeń. jakie z racji strajku 
odbywają się. z racji udziału w tych wi&­
cach robotni ków różnych przekonań poli­
tycznych nie ośmielają się jawnie pod­
nieść kwestji walki z antysemityzmem. 
jak im to zalecili żydowscy ich instruk­
torzy, tern niemniej jednak atakują w 
sposób naprultliwy i oszcterczy Stronnic­
two Narodowe, podnosząCl zarzut. jakoby 
.,endecy prze.szkadza-li w strajku", Ta ak­
cja przeciw Obozowi Narodowemu oczy· 
wiście zajmuje cza.s dzialaczom socjali­
stycznym. którzy wskuŁek tego nie mają 
czasu zająć się skutecznie obroną intere­
sów swych własnych członków. Tak np. 
z racji strajku w widzewskiej Manufak­
turze. Kon wydalił dwóch rO'botników, 
którzy głównie zorganizowali strajk. choć 
istnieje warunek, że za akcję strajkowa, 
robotnik odpowiedzialności nie m<lże po­
nOBić. Obaj wydaleni są członkami socja­
listycznego związku, który dotychczas nic 
nie uczynił, by zapobiec redukcji. Czyby 
socjaliści milczeli d'latego, że Kon je.st 
członkiem Da~''1du wybranego? (k) 

t(RONIKA POLICYJNA 
Ojcobójca. We wsi Wro.niki 22 ... 1etni u­

mysIowo chory MochaŁ Wiśniewski pod­
czas ataku szału w czasie młócki kiJ.ku 
uderzeniami ceppw zabił swego ojca 52 
letniego Michała Wiśniewskiego. Gdy na­
deszła ,poldcja, zabójca wyciągnął trupa 
na podwórze i okrzykami wzywa.ł go do 
rozpędzenia ciekawych. Umysłowo ch<lre­
go Wiśniewskiego umieszczono w szpitalu. 

L. RYNKU PRACY 
O nową umowę. Związek rODotników 

przemysłu budowlanego o.pracował tekst 
nowej um<lwy zbiorowej na T. 1938 i od­
pis przesłał zrzeszeniu 'przedsiębiorców 
bud<lwlanych do wiadomości. Równocześ­
nie wystoso\.vano do i.nspektora pracy 
wniosek o zwolanie w przyszłym tygodniu 
konferencji dla zawarcia umowy nowej, 
jeBzcze przed 31 b. m., kiedy to upływa 
termin obecnie obowiązuja,cej umowy. 

Ze srebrnego ekranu 

"Nie odchodź odemnie" 
Kino "Ikar" 

Rzadko doprawdy moż,na wśród całej 
plejady banalnych filmów spotkać się z 
takim fitlmem., jakim jest .,Nie odchódź 
odemnie". 

Bohaterka filmu Elźbieta Bergner naj­
większa obecnie tragiczka ekranu, nie 
darmo cieszy się tak olbrzymią sława,. 
Stworzyła ona w "i'Jie odchódź odeIDI1i~" 
mistrzowska, swą grą typ młodej kobiety 
nękanej przecilvnościami losu i nieszczę­
ściami kobiety, która ,pomimo licznyCh 
krzywd jakich doznała od ukochanego 
mężczyzny, nie opuszcza go i wszystko 
przebacza. P08tać od t 1V0rzona przez wiel­
ka, artystkę, jakże jest nam znana i bli­
ska! 

Doskonała Teżyserja i dobra gra part­
nerów EI:żbiety Bergner stwarza w "Nie 
odchódź odemnie" film pierwszorzędnej 
wartości ,i nie wątpimy, że łódzcy kino­
mani znajda, w nim wysokiej klasy ucztę 
artys ty czną. 

Nadprogram: doskonały kolorowy film 
Tysunkowy: Walta Oibneya. (d) 

SPORT 
Międzyklubowe zawody bokserskie. W 

nadchodzącą niedzielę w lokalu Wimy 
odbędą się ,propagandowe zawody bokser­
skie z udziałem zaw{)dników Wimy, Zjed­
noczonych i Geyera. Łącznie z zawodami 
bokserskiemi odbędą się wewnętrznoklu­
b{)we mistrzostwa Wimy w zapasach. Po­
czątek zawodów o godz. 12. 

Sędziowie l. K. P. - Skoda. Na ostat­
nim meczu bok$erskim o drużynowe mi­
strzostwa Polski, które odbędą się w Ło­
dzi w nadchodzącą niedzielę pomiędzy 
drużynami I. K. P. i Skody sędziować bę-. 
dą następu jący sędziowie: w ringu - p. 
Wiener z Katowic, punktowymi będą pp. 
Bielewicz z Poznania i Lick z Pomorza. 

Turniej trójkowy. W nadchodzącą nie­
dzielę odbywać się będzie dalszy ci~~ 
wielkiego turnieju trójkowego w siatków­
kę męską. Hozgrywki te odbywają się w 
4 grupach, 'Pl'zyczem w pierwszej prnW;1-
dzi S. K. S. II ,przed Ł. K. S., w drugiej 
W. K. S. 1111 przed Ł. K S. II, \V trzeciej 
Ł. K. S. ,przed S. K. S. oraz w grup iQ 
czwartej prowadZi S. K. S. III przed Ł. K. 
S. IV. W rozgrywkach dotychczas nie bra~ 
udziału H. K. S. Do pólfinalu najprawdo~ 
podobnie wejdą wszystkie cztery druży­
ny Ł. K. S. trzy drużyny S. K. S. i jedna 
drużyna W. K. S. Dalsze rozgrywki odby~ 
'wać się będą w sali przy ul. Sterlinga 2·}' 

L. ~. S. G. - Wima. W nadchodząca. 
niedzielę na boisku Wimy odbędzie ~ 
towarzyski mecz pijkarski pomiędzy drU­
żynami Wim\r i L. T. S. G. Obie drużyny 
wyst~puja. ,w najsn~iejszych składa-ch. 
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-------------------_. Docent OGRODY WIDZEWSKlE Sp. z ogr. odp. Kierownik L. NOWICKI = Materjały męskie w najwyższych galookach I 
Szkółki Drzew Owocowych • Ozdobnych l i ., "" pol .. " 

Dr. me~. Hene~ykt Dylew!ki 
ng 7"77 Specjalna Hodowla RÓŻ M. ANWEILER Łódź, Piotrkowska 117 front 

Majątek Widzew, Poczta Pabjanice, Województwo Łódzkie. J. piętro, tel. 222-90 Piętro wyźej za to ceny niżej. ~ 
Skrzynka pocztowa 54. Katalogi na żądanie wysyłamy bezpłatnie. . ................... -• ______ a ____________ -

~ Skład Fabryczny bielskich :1fabryk sukna ot A. Denizot Lubo.r.i (Poznań) KRAWIEC MĘSKJ1 i G. E. RESTEL l poleca ST. KUPCZYK 
Piotrkowska 84 Łódź, Piotrkowska 84 drzewa i krzewy owocowe, parkowe i ozdobne, Łódź, Piotrkowska 163. 

telefon 121-67 róże, kooifery, rośliny na żywopłoty. Telefon 182-76 
Przyjmuje 'Wszelkie 

Poleca: Nowości na garnitury i płaszcze dla panów. Cennik na żądanie. Cennik na żądanie. zamó'Wienia W' zakres 
Materiał" na Dalia i kostiu.my damskie. faclau 'Wclaodzące • ••••••••••••••••••••• p 3122/11.17 

choroby uszu, nosa i gardła, 
cboroby mowy i głosu. 

Łódź, Bandurskiego 12,m.3 
Przyimujęod g. 4-6 po poL 
Telefon 222-80 ng 742' 

M[~l[ 
wszelkiego rod:zatu 
poleca po na]tan­
szych cenach Zakład 

Stolarski sr. RATAJCIYK. Łódź, 
Kitińskiego 127 telefon 103·3ł 
Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres fachu wcllodzące. 

n 7390 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 gr06zy, ka.Me 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład; z 16924, n 2745, d 1700 

dalsze słowo 10 gr06zy, ;, licz.b = jedno słowo, i t. d. = 1 słowo. 
l, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno agło-
6zenie nie moie przekraczać 100 .łóW'. w um 

Drobne ogłoszenia w dni ,powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przectświą-Ogłoszenia wśród drobnych: t-lamowy mlllmelr 30 groszy, 

fi nagłówkowych. ,t teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

I[ 1. DO!fl!!ARCELE~ K.l01lll·_M_A.JĄ ... T.K.I __ lI Zadzierżawię .26. SZUK.h. POSADY" 
rz~nictwo. najchętJliej wi-es kc- • .-
ścielna, możliwie cośkolwiek zie-

Dom 165 mi. Oferty dołd~dnYIl11 opisem 
Pobiedzis,k&ch szp~ciu lokator6w. hektar6w. folwal"k leśny, tan,io Oredowruk. Poznan zd 21197 

UglOSzl>!lla do 30 słów dla poszu· 
kujących posady w tej rubryce 
>bliczamy po jejnej !.rzeciei cenie 

aziesięć morg Ziemi ogrodo\<'ej. s,przedam. Poddebice (łódzkie). 
cena 12.000.- Karalus Poznafi, skrzynka 40. zd 21 ()43 
Marszałka Focha 2~. zn 21310 

Kamienica l[ 11. KUPNA li 
pietrowa nowobudowana. cena ---------.1 
16.000 wpłaty 12. 00. doch6d 2.()40 
rocznie. Błoch, PoznaJ\.. Aleje 
Marcinkowski('og'o 15. zd 214-'12 

Gospodarstwo 

80 pszennej 
inwentarzv.m kOl[ij.pletnemi od 
dzierżawcf.. objęC'ie 3.000 złotych. 
Karalu6. Poznań. Marszałka Fe­
cha 25. zd 21315 

90 pszennej 

drobnych. 

Robotnik 
młodszy, silny uczciwy pracowi­
ty poszukuje ja'k.Iejkolwiek pra­
cy. złoży kaucje Oferty Urę­
downik. Poznań zd 2121-".16 

n 5867/8 kupię Pl'zy wpłacie 18-2IiJ tys. -
Dobra ziemia. Oferty do Orę-
dowl1ika. Poznań ZO 21 210 zabudowal. ia. inwPnIane. zapasy Inteligentna... -:I Pomocnik 

właściciela. 12 lat. objęcie 4,500.- &tarsza 06ob~ poszukuje zajecia 27.WOLNE MIEJSCA t i 
Przyczepkę Karalus, Poznań. M'<lrszalka Fo- gos'Podarstwa szycie reparaci.e _ gas ronom czny 

do motocyklu uŻ'·waną. w dobrym _ch_a_25_-_. ________ z_d_2_1_3_14 bielizny. Warunki skromne. ~ne)- A tk' przystojny. wysoki. kt6ry praeo-
J scowość obojętna. Zgłoswn:a gen l wał dłuższy czas w cukierniach 

stanie kU'Pie za got6wkę. O. Jee- Dzi ' Orędownik. PrzTJań zd 21284 agenci potrzebni. zarobek dobry. potrzebn,}' zaraz. Cukiernia 'Za-
nicke. Szamotuły. Lipowa 1. erzawa ______________ Zgłoszenia Przędzalnia 100. m. 2 remba. Poznań. Al. Piłsudskiego 

ng 76~9 60 m6rg bez ir,wentzrzy od wla- Ogrodnl'k Łódź. n 7676 4. d 11~ 
ściciela. obj~c,e 1.500 zlotych. Ka-_ 
ralu5. Poznaf, Mar~,z. Focha 2-5. 12 lat I?ra.ktyki przyjmie 'posad~ Agentki' F ryz)' erka 

d 1313 lub d'laen:awę. Zgło~'zeJlla Jan . . 
z 2 • Pucek. Wronki-Zamo~ć. powiat agen~i p.OŻIj,<Jąni. zarobek. do 15 1 kWletI).·a lub zaraz. wolnem Ił-

Szamotuly zd" 212419/->0 zł dZlenme l kierownik wOJew6dz- trzym·amem. Posada sta~a. POQa-
Piekarnię Dzierżawa " o ki. Łódź. Pomorska 23. n 7675 nie warunk6w Perozak. środa -

Kawaler od wlaścidela wyd.zierżawie - M d b . . .. b d ' Przedstawicielstwa Krzyżowa 1. zd 21 fili 
kUJPiec 37. własnem Pl'zedsiębior- Machnikowski Wągrowiec. s,re. 1'" o rel. zytmej zą U ow~ma. . Agenci 
stw!,m pozna panne lub wdowę dnia 5 zd 20 624 lllJl'enta rzE' ()< wlaścICle l a1 ohJccle artykuł6w kolo.njałno - dro~erYJ: . tk' potrzebni. dobry zaro- Potrzebny zaraz 
gotowką. Uel ma'rymonjalny. _ -.;,,;,.....;...-------...:.::.....:;.:...:;.:,.; 2.500.- Karalu'_ Poznano i\{a ,'- nycb poszukuje na Gdans.k I b ~g1>n l 10 zł dziennie. Oddział zdolny ekspedient bławatnik. 
Uferty Orędwonik. Poznań PI'ekarnl' szałka Focha 2,) zd 21312 Gdynię (kupiec reprezentaCYJnf)· dl h Stryk6w. Kolejowa 57. władajacy niemieokilT'l. do działu 

zd 21213 Oferty Szczepaiiski. Gdyma. lec 08Z. n 7674 bawełnianego w chrzcścijalis.kiei 
----- poszukuje celem dzierżawy w du- Restaurację świetoja.iska 100 m. 1. ng 7 603 firmie w Katowicach. Pooadana 

Kawaler żej wsi kościelnej lub małem mie- znajomość dekoracii. Oferty wrn 
l 3" ście. Zgłoszenia do agentury On)· pnznanl·u. 4 pokoJ·e. dnbrym bl'~- Robotnl'k Uczeń d' . ś ' d et z'ycI'or-at v •. oo-iadajacy domek oJrro- downika. Chludowo. zd 20784 v v, Z o OISalll! wla e w. . ,-
~P.D1. mlą5teC'2Jku. Doszukuje żony. !:u wydzielżawle, objecie 2.000 - także do kOnI. pracował _ ma- mlynarski. potrzebny do mlyna. sem i fotoJrraija nadsylać pod a-
ZJrłQze_ma S. K. Kozm:n. Poste- SowiIiski. Poznań. Garncarska :? jatkach poozukui~ posady. Kau- Komorni·ki. PO\". Poznań. dresem: DaJlJrowa Górnicza. 
restante. zd 21444 Piekarni telefon loS-t! zd 213:)7. Z I . J S'b'l k' P ztl 212.l\j Skrytka pocztowa nr. 10. 

SPRZEDAtE _li p rzepi50W ej w dużej wsi §pUlU' ~~~li. «Jr~~~~ka '14/4.
1 

s I. 0- zd!!' 21344 
nie poozUlkuJę z got6wką 80IJ zł. zdg 20913 Dziewczyna 
Otręba, Jarocin. Kilińskiego 2. w wieku 30 - 40 lat do WElZyst-

zd 20 62.3 Inwalida kiego P<ltrzebna zaraz. St. Ple­
chocki. Krzyżowni'ki, Poznali 1;5, Dom D k Przybłąkał wojenny cieśla wykonuje samo- zd m 189 

lad~y. piętrowy o <lw6ch s,kładach ome dzielnie wszelkie prace w zakres 
w Skarszewach, bez dłuJru. sorze- na Helu wydzierżawie dobry sie pies czarny z białemi latarni. I zawodu wchodząc". Zgloszenia Poszuie per l 4 1956 
<lOam za cen e 18,000. Z,<rloszenia punkt na jarllorlajnie. piwiarnie. Odebrać można za wynagrodze-IIlPrasza Zwiazek Inwalidów \Vo- 2 matrlsłro'w 

d 'k G blisko plaży 800 zl. Oferty Ore- niem Łódź, Sieralwwskiego 57. ,if'nnych R. P. Koło Poznań. uJ. 2fA 
~':~nI_._ dynia ng 7632 downik. POlmań n 7672. Ryczko,,'ski. n 7073 Kozia ~. teJ. 29·94. zdg 20 6945 z prawem zal'Ladc. i je:.ykiem ni~-

MI ' mieckim Panow,e o dobrej pn-eczarma parowa zencji. biegli i rutynowani sprze-
na wsi ~yiekszy objekt zaraz do ~ da\Ą:cy. ktÓIZY wykaz8C sie mogą 
sprzedama. Oferty Kurjer Pozn. :i~. ... ~ dłuższą nieprzerwana praoktyk·1 

zdg 20 785 /6 ~ zechcą 5zczeg6.llwa oferte z PI'-j 
Skład towaro'w kro'tkich daniem warunkl\w i referencyj A Piechocki, Poznań, \Voźna 1% 

przesłać do A pt~,ki pod L,,'em . 
oknem wystawowem d zirci: 18.55 19.00 Frankfurt ... Życzenie f'łu. _w_T_o_r_ll_n_i 1_'. _______ d_g_l_~_.)8 _____ P_g_29_<>V_--_J6_-_9_.7_4_/5 ___ _ 

Poznaniu dobrze zaorowadzony oh .. t. rhaC'zy to ~ZPcz najważniej"za" -
soo"'orln starości okazyinie sorze- Sobota. 14 marca. koncprt. Królewiec. Koncert ra· ·-----O-RIE-Nr-H-EN-NA .. S·ZA-MP-O·N ____ I dam. \\'edzi',oweki. Poznań. Pi0' nioorki'-"Stry. Mon'l('hjum. Muzy· 
kary 11. zd 214:17 Sobota. 14 marca. Kraków - 12.4D utwory har· b , kameralna. '".25 Bndapes7.t. 

Skład 6.30 aud, Doranna' 720 dzien- monisl tów (hl"-t,): lP'3·3Q konrprt MU7,)'ka p"'it3Iis.ka. 19.Zl0 Sto(''k- ORIENT HENNA SZAMPON • 
nik' 1225 Ze6pół Halin" Adam- poou arn, D :<l,:): ". O u\\'ertu~y holm. ..l'ltenmezzo karnawało· • 

kl' I' k' ". '13 2~ h 'Ik y n' z ołyt: 17.15 n3.JnOWeze nagran,a we" Anglja /'Re" Progr) Mu-
o onJa no~!pOzywczy sprzedam 1i s lej . • u. C w~ -a go,soo aro, płytowe: 18.55 mUH,ka z ołyt: k' I kk 194-' "T' d ;. Z - ORIENT HENNA SZAMPON towarem w nowowybudowanej stwa do.moweito: 10.00 .. Pod Ma- 1900 S o .' d'" f zy a e a. .. D le en ... ~a 

dzielnicy Poonania Oferty Ore- sarzem" - epi,zod z niedruk. DO· . t .. C d,:"le Z. ragm. z OOW. c7.~rowany zamek" - ooera kom. 
downi'k. P(}znań zd 21199 wieśc.i St. Remh"ka: 15.15 na"z O. . .. u . MIIloeckera. 

~przedam. jaz~ arty>Styczny w .wYk. zesoo!u Lódź _ 13.30 muzyka ludowa I z?wa. 20.10 ,~ztut~art ... Ja'k. "ie 

farbuje i modernizuje Twoje włosy 

przez zwykłe mycie 
12 odcieni 

handel mOl'l:l'ki: 15.20 Idełda: 15.30 I Sobota. 14 marca. 20.05 Bukareszt. Muzyka jaz' 

psa, ~-Iet~llego . fuzje. pnzybory ~o nera : JCra~owa. 16.00 lekCja z płyt: 14.30 z WarS6aWy: 18.40 w a.~l ?odolba --;k,l{ncert. L'D-~'k. 
m.yshw kie. J6zefll Rażańska _ .1. f!,ancuc;kl!lgo~. 16.15 welloła au; po~.: .W&n61'C1zielnf\Ść Dodaje dl0l1 .. Wlell.a grzeszmca. - operetka 
Sierpówko. lNozta K 82imierz _ d)"cJa dla dZieCI (zę ~w~a): 18.40 r~botnikowi": 18.50 oo!!adanka: Ky.enneckego. Berlm. ,.Gaeoaro- Pod gwarancją nieszkodliwy, Wystrzegać się naśladownictw 
powiat Szamrtuiy, zd 212160 .. C;tła .Polska SPle<wa.:. 17.00 18.55 pio,{!nki w ·,.vk. chóru Dana ne • ooere~ka. M:)loeckera; Wsz"'dzie do nabycia Tg 280 

Fryzjerski 
skład.tanio s'przedaru. Oferty Ore­
dowmk. Poznp.ń ze 21377 

.. Plerwsl Polacy oodrózmcy w (ołyty) MonachJum. Cyrk l Vanete. 20.30 '< 
Abisynii": 17.15 n(}wości z ołyt:' Mediolan ... La <Jonna silel'lziosa" FR BOGACZ B d D 14 
17.40 .. Azalia oontvjS'ka. naioiek· Sobota. 14 marca, - opera R. &trau&,a. Rzym.., , y goszcz, worcowa • 
niejs'zy krzew 0016ki": 18.00 kO'll- ~wów - 12.15 orzesrlad wy' Koncert ol'kiC6trOWy. 20.40 Buda· __ ...... ___ ... _,. ___ ...... _,. ___ ...... _, __ ~ .. 
cert orko reDl'. V-,1. Prz. Krak6w: dawnictw: 13.30 koncert życ7.eń: peszt. Fra=enty z operetek we- ••••••••••••••••••••• 
19.00 s'oort: 19.50 oOla'adanka ak- 14.30 z Warszawy: 18.45 Huber- giel'l:lkich. 

Rzeźnictwo 
zaprowad<zon" VI Gdvn: do odda­
n.ia. Objęcie 2.500.- ZgłoszenU,a 
Orędown.ik. Gdynia ng 7652 

tualna: 20.00 Ze w,slPomnień ki- mann Il'ra (ołyty): 18.65 .. Kata- . , " 
nomana" - lek,ka au'1. mu.zy~na: strofy w "wiecie l!'wia'ld". 21.00 ParJs P. T. 1. .. Faust 
20.45 dziennik: 20.55 .. Obrazki z . operą Gounoda;, Ko!onia. 
Polski WS'Dólczesnej": 21.00 au- Sobota. 14 marca. ..P;wkna ]"st młod;<>sć -. wlooz.ór 

Humor zagraniczny 
Sprzedam 

1~ etr. dymki ży,tawS'kiej. ZgIOS'le­
nia ogrodnictwo PoweIski. Ostro­
r6g. pow. SzatnO'tuły. zd 21400 

Dom 
mjeszkaJny. 4 morgi ziemi. zabu­
dowaniami. nadaja~e dla emeryta 
9pr;zedam lub wydzierżawię. Cy­
rulik. Kiszewo. pow. Obornilki. 

n,!!" 7650 

dycja dla Pola'ków z zlIll!:ranicy: Toruń _ 12.lI'i polskie utwOry tanca. 21.30 R,!Idlo Parls. WH~' 
.. G6ry oolskie jako natchnien'e &k'n:y,pcowe (ołyty): 13.20 muzy- cz9r. oper. 21.4" Rzym. R02lIOa,,­
d·la arty&t;ów": 21.30 .Zgooda mu- ka lekka .z ołn: 14.30 Chóry Re- tOSCI. 
si bJ;ć" - lekka audycja z Po- welersów (plvtv): 18.40 .• Ka'lwarja 22.00 Stockholm. Muzyka ta'll. 
znama: %2.00 koo.cer-t or~. sYtą!. Weicherowska": 18.M Czaikow- 22.~5 Lu'kęe~burl!. Koncert mu-
P. R. ood dy'r. M. MlerWJew.sk.le; ski: Kaprys wIoski (o-lYty). zy.kl polskiej pod dyr. Grzegorza 
a-o. W -proitr.: Mozart. PUCOInI Fltel'ber!!a z ucl7 Colette Frantz 
i HalY(}I'~·en oraz Czajkowski. (skrz.). Henry:ka Sztompki (for-
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23) Powieść z angielskiego przez E. L. Bulwera 
Zajęty swemi myślami, młody ka-I sekeie Nazarejczyków, o której mi 

płan Izydy zaniedbał nieco siostrę. Lu- brat powiadał? , 
dzie, którY'Ch dusza, pełha zapału, bez- - Nieraz o niej słyszałem - odpo­
UiStannie wzdycha do nieba, są. mało wiedział Glaukus - nie znam wszakża 
zdolni do ziemskich uczuć. Oddawna ich dogmatów, i wiem tylko, że są. 
już Apaecides zaniedbał poufałych nadzwyczaj posępne i smutne. Zyją 
i braterskich stosunków, które w wie- odłączeni od towarzystwa, same nawet 
ku młodzieńczym tak przywiązywały girlandy sprawiają u nich oburzenie, 
go do siostry. Jonę, przeciwnie, za- grożą bezustannie bliskiem skolicze­
smuc&ła jego oziębł'ość, chociaż przy- niem świata. Nie zbywało im jednak 
pisywała ją surowym obowiązkom je- na silnych i genjalnych ludziach. 
go obecnego powołania. Często wśród Przypominam <lobie, że ojciec mój opo­
swych naj świetniejszych nadziei i ca- wiadał o dziwnej osobie, którą widział 
łej mocy przywiązania do przyszłego przed wieloma laty w Atenach. Jeżeli 
małżonka myślała o przedwczesnych się nie mylę, n3.\':ywał się on Paweł. 
~marszczkach, orzą.cych czoło brata, o Mój ojciec znalazł się raz wśród nie­
Jego ustach, nigdy nierozjaśnionych zliczonych tłumów, które się zgroma­
uśmiechem, o zgiętej przed czasem je- dziły na jednej z nieśmiertelny'Ch gór 
go postawie i poddawała się rozpaczy. naszych, dla usłyszenia tego mędrca 
myślą.c, jak służba bogów czarny i Wschodu. Żaden szmer się nie rozle­
ponury cień rzucała na tych, którzy gał. Zgiełk i żarty z jakiemi przyjmo­
się jej poświęcali. wano zwykle greckich naszych mów-

Lecz dnia tego w rysach jego spo- ców, umilkły a gdy ukazał się na 
strzegła niezwykłą ciszę i spokojniej- szczycie góry ten tajemniczy cudzo­
BZY, niż od lat kilku wyraz w zapa- zierniec wznoszą;c się nad otaczającą. 
dłych oczach. go ciżbą, twarz jego i postawa, nim je-

- 0, gdyby cię błogosławili bogo- szcze otworzył usta, powszechne wzbu­
wie, mój bracie, - rzekła, całując go. dziły uszanowanie. Był to, jak mi po-

- Jest tylko jeden Bóg! A jeżeli wiedział ojciec, człowiek średniego 
jest prawdziwą wiara Nazarejczyków, wzrostu, lecz najwspanialszego i naj­
ten Bóg jest przemożny, niewidoczny, szlachetniejszego oblicza; miał na so­
sam jeden, Niezliczone bóstwa, któ- bie szeroką, ciemnej barwy suknię, a 
rych ołtarze okrywają ziemię, są. tylko słońce, zniżają.ce się ku widnokręgowi, 
złemi duchami, usiłującemi odwieść oświecało z boku jego nieruchom~ 
nas od prawdziwej wiary. twarz. Rysy jego były silnie wydatne 

- Niestety! Można temu wierzyć? i ukazywały znużenie człowieka, któ-
-rzekła Neapolitanka. - Jakto! ten ry długo wytrzymywał umartwienia 
świat! tak piękny, byłby tylko własno- życia, i zmiany klimatów, lecz oczy je­
ścią Jednego człowieka?! Nie, Apaeci- go jaśniały nadprzyrodzonym bla­
desie, najświetniejszem uczuciem serc skiem, a gdy podniósł rękę, zaczynają,c 

mówić, w poruszeniu tem odzna;czała 
się cała wspaniałość człowieka, w któ­
rego wstąpił duch Boży. "Ateńczycy, -
rzekł, widząc u was ołtarz z napisem: 
Nieznanemu Bogu. W nieświadomości 
waszej czcicie tego Boga, któremu ja. 
służę. Nieznany wam aż dotąd - po­
znajcie go teraz przez moje usta". 
Objawił potem ten poważny mówca, 
jak ów wielki Stwórca wszechrzeczy, 
który ludzi podzielił na. pokolenia roz­
liczne, ten Bóg nieba i ziemi nie mie­
szkał w świątyniach, wzniesionych :rę­
ką. bałwochwalczą.; że obecnym Duch 
Jago jest w powietrzu, kUlTem oddy­
chamy, że z nim było życie i istnienie 
nasze. "Czyż myślicie - zawołał - że 
Bóg Niewidoczny jest, jak posąg z mar­
muru lub złota? Czyż mniemacie, ża 
potrzebne są. Jemu, który stworzył 
niebo i ziemię, ofiary waszeY" Rozwo­
dził się potem nad straszną. przyszło­
ścią, nad kOl.'lcem świata, nad zmar­
twychwstaniem umarłY'Ch. Gdy tak 
mówił, rozl~gać się zaczął szmer w 
zgromadzeniu, a filozofowie, zmiesza­
ni z ludem, głośno wyrazili swe obu­
rzenie. Lecz serca ludu zostały wzru­
szone. Wszyscy drżeli, nie pojmują.e 
przyczyny tego, bo cudzoziemiec posia­
dał w samej rzeczy głos i majestat 
człowieka, któremu Bóg nieznany zle­
cił opowiadać swoją. wiarę. 

Jona słuchała z baczną uwagą" bo 
poważny ton opowiadania Glauka ob­
jawiał doznane przez jego ojca wraż&­
nie, gdy na górze pogańskiego boga 
wojny Marsa, - usłyszał pierwszy raz 
słowa. o Chrwstusie. 

tym świecie - odpowiedział 'smutnie, 
niewolnik. 

- Nie mów tak, mój ojcze! Bę.d.ź 
wesół. Zostanę pewnie zwycięzcą, a za. 
wygrane złoto okupię twoją. wolność. 
Przed kilku dniami natrząJSał się ze 
mnie człowiek, któregom chciał wy­
wieść z błędu, ponieważ wspanial­
szym jest od innych sobie podobnych. 
Nie jest on Rzymianinem, lecz Ateń­
czykiem. Wyrzucał mi chciwość, gdym 
się go spytał, jaką. za zWY'Cięstwo moż­
na otrzymać nagrodę. Niestety! nie 
zna on duszy Lidona. 

- Moje dziecię! moje dziecię --­
rzekł starzec, wstępując powolnym 
krokiem na schody i wiodąc syna ku 
małej izbie, w której mieszkał. 

- JaJkkolwiek szlachetne, jakkol­
wiek pobożne są. twe pobudki - rzekł 
Medon, gdy się juiJ ukryli przed wzro­
kiem ciekawych, - czyn sam przez się 
jest przestępny. Masz narazić swe ży­
cie za wolność ojca. Toby mogło być 
przebaczonem, lecz ceną. zwycięstwa 
jest życie innego człOlWieka, a. to grzech 
śmiertelny, którego żadna pobud'ka. 
zgładzić nie zdoła.. Wstrzymaj się! Wo­
lę na całe życie pozostać niewolni­
kiem, niż okupić wolność za podobną: 
cenę· 

naszyGł1 jest właśnie ta łatwowiernośĆ, 
zah:ldmająca świat baźkami. 

,Apaecides niezupełnie jeszcze prze­
jął się wiarą chrzeŚCijańską., lecz był 
już do jej przyjęcia usposobiony. Słu­
chał nauk Olinta i wierzył, że świetne 
złudzenia pogan były natchnieniem 
nieprzyjaciela rodu lUdzkiego. Przera­
ziła go pełna prostoty uwaga. Jony, a w 
gwałtownej odpowiedzi j ego tyle się 
odznaczało nieładu i zamieszania, iż 
się lękać zaczęła, czy rozum jego nie 
jest zachwiany. 

Odźwierny, młoda .. dziew~a i· gladJato .. 

- ZamiLcz, mój ojcze, - odpowie­
dział Lidon z pewną. niecierpliwością: 
- wyobrażeń tY'Ch zaczerpnąłeś w no­
wej wierze, o której racz mi więcej nia 
wspominać; bogowie, którzy mi dali 
siłę, odmówili mi rozumu i nie pojmu­
ję ani słowa z tego, o czem mi tak 
często prawisz. Wiara ta wpoiła w cie­
bie dziwne wyobrażenia o te m, co jest 
słuszne i niesłuszne. Przebacz, jeżeli 
cię obrażam, lecz zatanów się, z kim 
mam wakzyć. O, gdyb~ znał ty~h 

- Ach! bracie, surowe obowiązki, 
którym się poświęciłeś, obłą.kały twój 
rozum. Pójdź do mnie, mój Apaecide­
sie, daj mi rękę, pozwól, abym otarła 
wilgotne twe czoło. Nia łaj mnie, nie 
zrozumiałam cię, lecz nie chciałam 
cię obTazić. 

- Jono - rzekł Apaecides, przy­
ei.ą.gając ją do siebie i patrz.ę.c na nią. 
z czułością - mam myśleć, że tyla 
wdzięków, że serce tak czułe jest prze­
znaczone na wieczne męki? 

- Niech mnie od tego chronią. bo­
gowie - rzekła Jona, wymawiają.c sło­
wa, używane zwykle dla oddalenia zło­
wieszczego uroku. 

Te wyrazy obraziły ucho Apaecide­
sa. Powstał, uczynił kilka kroków ku 
wyjśeiu, potem zatrzymał się, spojrzał 
czule na siostrę i wycią,gnął do niej 
ręce. 

Jona przybiegła z radością; ucało­
wał ją czule i rzekł: 

."..... Żegnam cię, siostro.. .Gd~ się 
znowu zobaczymy, może JUZ mczem 
dla mnie będziesz, odbierz więc ten po­
całuneok, pełen wspomnień dzieciń­
stwa, w którem wiara, nadzieja i 
wszystkie cele życia były też same dla 
nas oboj.gu. Teraz przyjdzie rozłąka. 

Wyrzekłszy te dziwna słowa, wy­
szedł z domu. 

Najokrutniejszą udręką dla chrze­
ścijan pierwotny;ch było, ża nawróce­
nie rozłączało jeh z najdroż,szemi oso­
bami. Nie mogli żyć z ludźmi, których 
każdy krok, każdy zwrot mowy tchną.ł 
bałwochwalstwem. Lecz nieszczęście to 
stanowiło właśnie ich siłę: Oderwani 
od reszty świata, ściślej się między so­
bą łączyli i byli, jak ludzie z żelaza, 
spojeni żelaznemi więzami i słowo 
Boże kujący. 

Glaukus znalazł Jonę we łzach. O­
powiedziała mu widzenie się z bratem, 
nie mógł jednak poją.ć zawikłanego 0-
pisu i oboje nie zdołali przeniknąć 
prawdziwych zamiarów Apaecidesa.. 

- Czyś słyszał kiooy co o tej nowej 

Drzwi domu Diomeda były otwarte, 
a. Medon, stary hiewolnik, siedział u 
progu. Mimo sąsiedztwa umarłych, ta 
część miasta. była nader wesoła, Na­
przeciw domu, bliżej bramy, znajdo­
wała się rozległa karczma, w której 
zatrzymy\vały się przybywające do 
Pompei dla zabaw lub interesów oso­
by. Przed drzwiami tej gospody znaj~ 
dowało się w tej chwili mnóstwo po­
jazdów i wozów, z których jedne do­
piero przybyły, inne zaś ruszyły w dal­
szą drogę. Słowem, w miejscu tem 
panował ruch i wrzawa. W malej ni­
szy, będącej przy bramie miasta, stał 
na straży nieruchomy żołnierz rzym­
ski, a słońca odbijało się o lśnią.cy 
jego kaszkiet i włócznię, na której był 
oparty. Brama miasta miała trzy ar­
kady, z których średnia służyła dla. 
powozów, boczne zaś dla pieszych, a 
po obu stronach rozcią.gał się wał, 
wznoszony i przerabiany w stu 'epo­
kach, w miarę, jak wojna, czas lub 
trzęsienie ziemi nadwerężały go. 
Gdzie niegdzie w niewielkich odległo­
ściach wznosiły się czworoboczna wie­
że, których dzikie i malownicze kształ­
ty urozmaicały regularność linji wału. 

Stąd zaczynała się wiją;ca się mię­
dzy winnicami droga do Herkulanum, 
a nad nią. wznOlSił się w ponurrym ma­
jesta~ie Wezuwjusz. 

- Czyś słyszał o nowinach, stary 
Medonje'f - rzekła młoda. kobieta z 
dzbanem w ręku, zatrzymująJC się u 
drzwi Diomeda dla pomówienia z nie­
wolnikiem przed udaniem się do go­
spody, aby napełnić dzban i pobawić 
się z podróżnymi. 

- O jakich nowinach? - rzakł 
niewolnik, podnoszę.c oczy z niechęcią.. 

- Dzisiejszego poranka, gdyś je­
S7,cze zapewne spał, przejechał przez 
bramę miasta znakomity cudzozie­
miec. Dowiedz się, niedołężna głowo, 
że był to wspaniały tygrys, przezna­
czony na. igrzyska w cyrku. Ach! nie 
zasnę, dopó'ki go nie zobaczę. Słychać, 
że bardzo piękny ma ryk. 

- Biedne, głupie stworzenie -
rzekł Medon z obojętną. i smutną. miną. 

- Nie nazywaj mnie głupią, stary 
mruku. Tygrys jest to rzecz nader 
piękr.ia, zwłaszcza, gdy lina.jdziemy 
kogo dla niego do pożarcia. Pomyśl so­
bie, że mamy teraz lwa i tygrysa, w 
braku jednak zbrodniarzy zmuszeni 
może będziemy widzieć, jak jeden 

drugiego" pożera. Lecz słucha],. Medo- nędzników, z którymi mnie przywią.­
nie, syn twój, silny i piękny człowiek, zanie do ciebie stowarzyszyło! Prze­
jest gladjatorem, czy nie mógłbyś go konałbyś się, iż ziemia zaciągnie dla 
namówić do walki z tygrysem? Zrób mnie dług wdzięczności, jeżeli ją. od 
to dla mnie, proszę cię bardzo, całemu jednego z nich potrafię uwolnić. Są. to 
miastu przez to znakomitą. uczynisz dzikie zwierzęta, których usta sączą 
{lT'zysługę. krew, istoty, których nawet męstwo 

- Pomyśl wpierw o własnem nie- nie trzyma się żadnego prawa, srodzy, 
bezpieczeństwie, niż o śmierci mego bez duszy i wspaniałości, nie łą;czę. ich 
biednego syna.. żadne ogniwa żY'Cia; nie znają. ani ży-- ° własnem niebezpieczeństwie? cia, ani wdzięczności, ani miłosierdzia, 
- zawołała dziewczyna. z przestra.- ani miłości. Są jedynie zdolni do swe-
chem, oglądając się naokoło. - Niech go zawodu, do zabijania. bez litości i 
bogowie odwrócą urok i słowa te na. do umierania bez bojaźni. Jacykolwiek 
twoją skierują głowę. są. wasi bogowie, nie mogę bezwę.t-

To mówię:c, chwyciła. się zawieszo- pienia patrzeć z obUll"zeniem na. walkę 
nego na. szyi talizmanu i rzekła: z podobnymi ludźmi i w podobnej 

- Jakież mi zagraża. niebezpiecr.eń- sprawie. 0, mój ojcze, niech, jak chcą, 
stwo? niebieskie władze zwraeają oczy na 

- Czy mniemasz, że ostatnie trz.ę- ziemię, nie wynajdą. pewnie świętszej 
sienie ziemi nie było ostrzeżeniem? - powinności, czystszej ofiary nad po­
rzekł Medon. - Czy ono nie powie- święcenie się wdzięcznego i pobożnego 
działo do wszystkich: "Gotujcie się na syna dla starego ojca. 
śmierć, koniec wszechrzeczy się zbli- Biedny ojciec, sam jeszcze niedosyc 
ża.

I

'? oświecony i od niedawnego czasu na-
- Głupstwo - rzekła młoda ko- wrócony na wiarę Chrześcijańską, nie 

bieta, poprawiają.c fałdy swej tuniki. wiedział, jakiemi oświecić dowodami 
- Mówisz, jak Nazarejczycy. Czy nie tak głęboką i tak piękną w swym błę­
jesteś czasem z ich liczby, stary kro- dzie nieświadomość. Rzucił się zrazu 
ku, stajesz się coraz gorszym i już w jego objęcia, potem się cofnął, za­
z tobą. nie można rozmawiać. 0, Her- łamał ręce, a w usiłO'Waniach zgani e­
kulesie! ześlij nam jednego człowieka. nia syna głos gubił we łzach. 
dla lwa, a. drugiego dla. tygrysa.. - Jeżeli bóstwo twoje - rzekł da-

Śpiewając piosenkę i unosząc tuni- lej Lidon - gdyż sądzę, że tylko jedno 
kę, aby jej nie powalać w kurzu, wyznajesz, Jest w samej rzeczy tak mi­
d . l kk bi ł d d łosierne, tak dobroczynne, jak mówisz 

Zlewczyna e o po eg a o gospo y. nie jest mu pewnie taJ'ne, że właśnl'~ 
- Mój biedny synu l - rzekł nie- <> 

wolnik cichym głosem; _ m8iSzże być wiara twoja utwierdziła mnie w po­
zamordowanym dla podobnYCh rozko- stanowieniu, które ganisz. 
szy? 0, wiaro Chrystusa, jakże uwiel- - Jakto! Co chcesz powiedzieć? -
biam to oburzenie, z jakiem potępia:sz spytał niewolnik. 
te krwawe sceny. - Wiem, że zaprzedany w dzieciń-

Starzec schylił głowę na piersi i w stwie jako niewolnik, zostałem wy-
zwolony w Rzymie wolą mojego pana, 

smutnej postawie pozostał zatopiony któremu miałem szczęście podobać się 
w swych mYŚl.ll.ch, raz po raz tylko o- Po~pieszył~m. natychmiast do Pompei: 
cierał oczy rękawem. Serce jego było aby cię Wldzleć, znalazłem cię pode­
z synem i wcale nie spostrzegł osoby, ~złY'J!l i Słabym pod jarzmem bogatego 
zbliżająJCej si~ ku niemu śmiałym kro- l dZIwacznego pana" nawróciłeś się 
kiem. wtenczas na tę nowę. wiarę, która nie-

- Mój synu, mój Lidonie, ty2;eś to' wolę twą w dwójnasób czyniła ucią.ili-
- rzekł starzec z radością.; - ach! tyś wą dla .ciebie, ponieważ pozbawiła cię 
był obeony myśli mojej. o~ładza}ąc~go powabu przyzwyczaj e-

- Cieszy mnie to, ojcze, - rzekł ma, z JakIem często znosimy cierpli­
gladjator, dotykając się z uszanowa- w.ie najdolegliwsze sytuacje. Czyliżeś 
niem kolan i brO<;ly niewolnika, me narzekał z boleścią., że byłeś zmu­
spodziewam si,ę, ze wkrótce będę za- szony wypełniać obowiązki, któreś u­
wsze z tobą. . I ",:ażał z~ ohydne i występn~, nie jako 

- Tak jest, mój synu, lecz me na _ mewolm'k, lecz jako Na.zv~ ,t 



Klasztor czarn ch mnichów (dśród pustynI 
130kmnawschódodKairu ~ PrzedziwnejezioroUadi - Rajski ogród i [udowna świątynia 

W odległości 130 km na wschód od 
ICaiJru żyja, w klasztorach mni:si koptyjscy, 
kt6rzy ~achowali dotąd tę saml\, pelJną na­
iwności dziecięcej i ufn-ości, wiarę jaką 
mieli ich poprzednicy w okresie powsta.nia 
klas2'Jtoru w VI wieku po Chirystusie. Kla­
sztorv te mialł założyć, jak !\liesie wieść, 
św. Aartx:mi i w nich to, 
y dalekiej pustyDI żyje 5 000 zakoDD1k6Y, 
którzy mieszko8iją tu w lWlJllot~ci, je.kby 
odcięci od śwIata. 

Te w2)niesione w płaszozyź.nie pustyń 
kl'asztory mają swoją piękną przeszłiOść i 
sł8lWę. Tu kajały się święte Paulina. i Me­
lanja, tu żyli lłIIlachoreci: ATOIIl, Airsen, 
Efrem, ApoLlo, Se.rapion, Da!Ili8l1 i wreszcie 
czarny Mojżesz. 

O tym czarnym Mojżeszu jest cała 
legenda. 

Podobno w swej młodości był on rozbójni­
kiem i pll'zypadko'WQ zabłądzi~ do tego ci­
chegOo klasz.tO<ru. Widok CiChego, k,O'utem­
placyj!l1egQ życia, dalekiego od małiości te­
go świata, wywarł na nim silne wrażenie 
i w rezultacie czarnoskóry Mojżesz nawró­
cił się i zostaJ mnichem, a na.stęp.nie WZ{l­
rem do naśladowania i przykładem WISzel­
kich cnót świątobliwych. 

Pirzebycie tych 130 kilometrów, aby się 
dostać do kl'asztoru, nie jeStt takie łatwe. 
Przedewszystkiem więc tJrzeba, aby dQstać 
się do doliny Ni'Vr, przebyć 3-godzinną dro­
gę aUltiomobilem. 

Jedzie się poprzez pustynną pła­
sz'czyznę, aż wreszcie dQciera. si~ do prze­
dziWll).eglO jezioil"a Uadi. 

Jest to najdzlwnlejsze Chyba jezioro 
Da świecie, 

które posiada wodę Q odcieniu W)'lraźnie 
rorowym. Fa:le jeziOll'a są jakby prze­
dziwnie ciężkie i, j-akk'Oilwiek są d.ooć wy­
sokie, wznoszą się i rozpływaja, bezsze­
lestnie. Brzegi ocieID.ione są wspaniałemi 
liptuS8mi i dl1'zewami pMlIllO'Wemi, które 
jednQcześnie sta.nOowią jedyne cieniste mIej­
sce wśród piasków pustyni. 

Al~ sp6jiI'2JlIJ.y wokdłlo. Cóż za 

Dłesamowlty widok wtem plonącem 
sercu Afryki. 

Roocią.g.a.ją się przed nami pola lodowe i 
pejl7J8Ż przypomina raczej okolicę bieguna, 
niż tOO'e!O. podzWli'oJtnikOowy. Czyżby to był 
śnieg? Nie. Jest to poprostu sól, która, 
wypaJrowuje ball"dz.o silnie z wód jeziora 
i tworzy n8JStępnie całe złoż,a na polach, 
przypomiJn&ijąc białościa, swoja, lód. Trzeba 
przy1tem dodać, że w sdli tej jest olbrzy­
mia zaWi&rtość saletJry. 

Sól ta i saJ6'I!ra służyły od wieków 

do mumifikacji zwłok zmarłych mnlch6w. 

Nieboszczyka za:numa. się w wodach jezio­
ra, k·tóre mieni się rótowo-~łi()cistym KO­
lorem. Za.null"zanOo ich ca,łkr()wicie i pozo­
stawianOo w tej słJO!llej ka,pieli na 70 dni, 
podcz3JS której oaJe cial.o przesycało się do­
staJtecznie S<llą, a potem wydo.bywa.n.o je, 
oklręoanOo WOIIlnemi ba:nda.żami i chowano 
w drogocennych saa-ko-fa.g,ach. 

Ale oto mij.amy jut pokryte słonnn 
s7JI'Olllem pala i zbliżamy się do Deill' Me.­
karjus, owego słynne~ klas2'Jtoru. 

BudYDek klasztorny otoczony jest prze-
dziwnie grubym murem. 

Należy zakQł'atać do wielkiej, kO'Wl3lIlej 
bra.my, a po chwili słychać tr.zask odsuwa­
nych rygli i otwiEYrają się dl1'zwi tak małe, 
te zaledwie pomieści się w nich człowiek 
oorma.lnegl) wzrostu. Ale zato ~a tem1 
1!!E2 __ ~_ 

dJl"zwiami ma się 'WIl"atenie, te się dota.rbo I Dłema mowy, aby mob. DO było JeU. 
do rajs~i~go ~~, w kt?rym rO&Ill\ naj~ poza tem tl!& środku sfJołu uóluje wielka 
CUdowml&jlSUl .1 najWS~8JIllalme drzewa l misa. % ;rytem. Co jest pm}'1tem naj dziw­
w kt~ stoJl\ przedJziWiIle, pellne prosto- nlejsze, to to, te przy tym względnym kom-
ty ~l śwł~ych. .. forcie, j'lIJkl reprezeIlltuje budynek brak 

obli:zuje si~ IDJ8.j71WYCZ8Ijniej w świecie, za 
Pl"lY'k'łi&dem amfitrjona. 

To wszystko jed.na.k nk nie przesz.ka-l 
<ha, te ci eienurosk6nLy Wa.ciszkowie ~ 
przemili, te posiadają wzrusza.jąea, wiarę 
i prostotę, ktÓl'la wzbudza do nich dzi'Wll. 
zaufanie. 

Potna. tem Jest talkte świątynIa. jest In'ajzup ellniej łytek., !I1my i widelców 
Cudowna śwlątyDła, Dłesłychanle prosta, l mi~ je się poprootu p81leami, które 

prrzypomina.jl\oa kościoły, w których mu­
sieli sil) modlić pierwsi chrześcijanie. Klę­
czą w niej mnisi, przeważnie posiwia:li, 
f modlą się z wruszającl\ prostotą, na głos 
śpiewnie wymawiając słowa modlitwy. 
Dziwnie wygląda g·łóW'lly ołt all'z , k:tóry wy­
k<ma.Iny jest w kS'vtałcie okrąglego stołu z 
kamienia. Zlresz;ł.ą malowidla weWIDa,tJrz 
świą.tyni u'iIr'zym8lIle sa, w stylu bizantyj­
skim. 

S1tamQWC1JO jednak IDlIliej wdzięku })0-
siada niedawno wniesiona CZI}Ść klasztoru 
wraz z kaplicą. Są to budowle, które poo­
siadają pewien komfort - nie brak jest 
fa.łszywych mrurmurów i czerwonych dy­
w~m6w, i jak się n8.Sltępnie okazuje, 

wspaniałości te są przeznaczone dla 
przybyszów, 

którzy chca, tu,taj zn3Jleźć g'ościnę. 
O zachodzie sIońca gościnni mmsl 

koptyjscy wydają. dla zwiedzających przy­
jecia, którym p,rzewodniczy d'Ob'T'Odusz.nie 
uśmiechnięty. ciemno-skóry przeor, przy­
m-any w jedwabną błękitną szatę. P{)trawy 
!\la pil'zyjęcie są. wybitnie egwtycz.ne. a 
więc rosół z koguta, gotowane ptactwo 
O<l'a.z ser biały, ale tak sfeTmęntow8Jny i 
tak wskutek tegl) osŁ'ry, i o d.rażniącym 
zapachu, że 

W Nowym Jorrku odbY'la. się ~awa "klubu glI"Leszników", podC1Z18S której dia ~8JIltu za.­
mk1l1ięto szefa mieJSloowej po<1icji na 24 go dziny w a:res.zcie, wy raz pmyIIliajmn.ieI 

wiedrzi8Jł, jak to smakuje życie za kiraJtkami. 

Czy istnieje "wiek niebezpieczny'C w życiu kobiety? 
Uczony wiedeński twierdzi, że nie 

Po~zech~ie u.tar~o. się mniemanie. że U kobiet za nik ten wystę,puje wcześniej'j isfJnienia ,.nie/bezlliecmego wieku", który 
'IV ż~CJu k~lety .lstDlej~ t. zw ... wi~k ni~-llccz u z.drowych i nonmalnych. kob!et nieni~ jest .ni'C2teID inne~, ~ .t~lko. PBycb.iCZ-l 
lbe~Jeczny . TWlerozemem tem zajął SIę wywołUje on żadnych pO'wiklan, u lOnych nym. objawem trwoQllP "IIlm.leJSlZeJ wa~ 
IProfesor uniwersytetu wiedeń§kiej;\'o dr natomiast pewnego ro-dzaju na.atępstwa, ~OIbi~y 'IV stosunku_do męt;oz~y. 
~alban. Słynny ten uozany. a nadto wy- które wiąaą. się zapewne z twierdzeniem 
b:~y prnkt~ , ]ako dyr~t~kliniki ~ne- ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
kO'logicznej na łamach jedneg-o z pism nie-
m<ieckieh wyraził ja.sno i zdecydowanie 
swój pogląd, te u jednostek normal'nych 
sa wykluczone wszelkie cechy "nielbez­
'Pieczne". PO'dkreGla on wprawdzie, że 
281Mlze każda zasadnicza zmiana w wy­
d~ielaniu wewnę-trznem z całościa, funk,cjo­
nowania o l'ga ni'lJ[I) u. chocim poci~ga za 
sobl\ szereg O'bjawów ubocznych, niema 
stanowczo żadnych cech wyjątkowych i 
groźnych. 

Slk~d więc wzięło się to O>gól1ne julŹ nie­
tylko mniemanie. a ra'czej pewni~? Pro­
fesor Hallban dopatruje się przyczyn tego 
twierdzenia w rótnky zaniku funkcjono­
wania gru'czołów u ko'biet i u mężczyzn. 

Transport wojska 
samołotami 

, Armja am.gielska przeprowadzi w naj­
bli:t>szym czasie próby til"8!IlspOTtowania sa­
mOllotaJIIli większych jedni()stek WIOjsko­
wych at dla killku pu'ł'ków wl"ącznie. W tym 
celu zost8.lllą na poszczególnych lo,tniska.ch 
skoncen-wowane specjalillie wybra.ne pulki 
piechoty, z kt6remi te próby rosta.ną prLe­
prowad'ZlOlll e. 

Amerykański pojedynek nil ... samochody1 
Tego je~ nie było n;atWet 'ID A'ł'neryce 

W s6a:nie Colorado, w mieście Denver 
(USA) odbył się w tych dniach niezwykły 
p·ojedynek ... na auta. Dwaj rywale, Te­
odOll' Bennet i Ora ł'licho Ison, uregulowruli 
dawne spo.ry między soba, w ten sposób, 
iż sied'zieli przy kieroWlllioach swych 
aut i, rozpędziwszy je, skierowali wozy 
jeden plrzeciw drugiemu. Auta wjechały 
na siebie, zderzenie nasta,pHo z tak wielką 
silą, iż Ooba. wozy wsilały zdruzgota.ne, ale 
przeciwnicy wyszli rz tego osobliwego po­
jedynku - o dziwo! - zdroV\110 i cało. Co 

najdziWllliejsze, pojedynek ten odbył się 
na jed!ll&j IZ naj'ruchliwszych ulic, w środku 
miasta. Policj8.llltom, którzy pnybiegli na 
miejsce "UlD.'CYWiIle" k,atastrDfy, kierowcy ... 
pojedy!llkowioze oświadczyiIi, te "za,ła.twia.-. 
li w ten spoSÓb nieporo7Jumienia. przy wat-' 
ne". Wyjaśnienie nie zmala"ro, ll'Zecz pro­
sta, uZJ18.11lia w ocmch władzy, 'to tet ob81j 
pojedynkOo~cze powędl"ow8Jli do 8Ir'6eZ'tu, 
a potrzaskam e auta. ~a.ciągnięto dOo ga.rażu, 
gdzie powstaną at do chwili rozprawy; 
.sądOowej, jakO' COirpUS delicti 

Takiego apetytu można pozazdrościć 
Pojedll/'H!ek tnna'kQ8*1/W H~ 

Przed ,paJrama tygodniami zmarł w po­
h!-dniowej Francji najgrubszy człowiek 
świata. znany pod przezwiskiem "Rey­
monda nustago". Śmierć tego, tak pOtpu­
larnego w Slfe~c:h kulinarnych smak05oza, 
nrusunę-ł·a \'\'spoonnienia ciekawego "p oj e­
dynlku". jaki parę Illit te.mu odlbył się w 
Hawrze, porcie fran-cuskim. 

Miejscowy mistrz pływania i ul"lędnik 
portowy, obvdwaj znani z niema'lych a;pe­
tyiów i Sikro'IlllIlych funduszów, postano­
wili raz w życiu najeść się do syta. Zde-cy­
dowali się więc na stoczenie "jedzeniowego 
pojedynku ". Warunki hyły następujące: 
Dyrektor najlerpszej miejscowej ret!tauTacji 
oiDiecał ofi.8Jrawać IrratisQwO' przeciwni- . 
kom oibfite menu, 40 któr~o Bpotyc-ia obie 
strony musia<ły się z.Q«:>owiąiZ8.ć. Niewywią­
za.nie się z umowy pocio!\!gnęloby za soba, 
wysokie oosozkooowanie pieniężne na ko­
rzyść właściciela restauracji, ze S'trony 
tego, kto nie zjadłlby przeptsO'wej porcji 
Zwycięzca natomiast miM otrzyma'ć grati­
sowy bon na całoraczne stoło~anie się w 

restl!,;ulI'8.cji. 
Menu "wjedy!llkowego'" obiadu składało 

się z n/łBltępujągydh pO'tra.w: wiellkiego ta.­
le,tZa :z.U'PY, pieczonej gęsi, kotleta 2: dwóch 
funtów ~wOlł'Owiny, potęiJnegQ sZC'Z'llrpaJka, 
miski pieczo·nych kartofli, 2O-tu kr,QllIlt!k 
'ChJ.e!ba z masłem, sześciu ogórków, porcji 
truska walk, sześciu poTcy.i l'Odów, 'Pół tortu 
~rem.owego, trzech flaszek piwa, trzech 
szikllllnek .mleka., orM pół litra wpdy. 

Restaurator, licząc, iJź żołądek ludzki 
lIlie będz.ie w stanie wchłonąć takiej masy 
.pooywienia.. ci-eszył się zgóry, i>:t jego hoj­
ność zostanie od'Powiednio wynagrodzona. 

Ja'kiEllŻ było jego zdziwienie, gdy oby­
dwaj wllllczacy spolŹy1i obiady . . . a mistrz 
rp-lY'Wac!ki, llieza.spolkoi wszy widać dos,ta­
tecznie gł~du i 'Pragnienia, o,bstalował sobie 
dodatkowo kotlet cielęcy, pozostała, poławę 
kre.'IDO'wego tortu, oraz dv1J.ane'k z kawą ... 

Wydłużyła się mina pokonanego, ale 
jeszC'ze bardziej MDartwH ą:ię swą nie­
'Wczesną. p,ropozycja, "sprytny" restaura­
tor. 

Wierna miłość pięknej cyganki 
G1,oi'Q'#aa fł11mtowa 1UY~ zanułil ~ cygańskiego skr~ypka 

Wielka rzeka amerykańSka Eal - River w sImtek ulewnych deszczów i topnienia. 
ś.n.iegów wystąpiła z bnzeg6w, zalewaja,c sZ&l1Okie poła.cie ziemi i szereg okolicznYCh 
miejso&w!Ośgi. Pewnej nccy wody nagle usstĄpity, 7JO&tJLwiając "na. placu" wielkie 

"Czuburra" - dzicl!Ilica cygańska Biało- nieuczciwych propozycyj, nie chciała pc>­
grodu obchodziia w tych dniach ull'OCizyście t·zucić swego świata. i wyszła zamąż za cy­
ślub slYlllnej D aill ki, pieśniarki cygańskiej, g.ańoldego sk'rzypka, występując nadal ze 
znane.i z filmu "Bośniacka RapeQdja". Dan- swoim mężem w jednej z kawirurń "Czu­
ka jest uczenicą "Akademji Cygańskiej" w bury". Cygaillie są dumni ze swej Carmeny, 
Szabacu i zasługuje istot.nie na nazwę a każdy przybysz uważa za swój oDowią­
gwiazdy cygallskicj pierwszej wielkvści zek odwiedzić lokal, w którym Da.nka wy­
tak ze względu na swą U'l'ooę, doskJonały stępuje oo<lzi6lllnie, recytując swoje sen.ty, 
i kulturalny sopran OI1'az ... C!D1()I\.ę. Piękna maIlJta.lIn.e pieśni cygańskie. 

.łlIr1ł1 Jod .. Q'g.anka, k,t6rej nie bra1clo UCZciWych j 




